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Żądamy niezwłocznego rozwiązania Sejmu i Senatu! 
Ządamy niezwłocznych wyborów do nowego Sejmu! 


Burzenie konstytucji 


Politycznie nledojrzała, umysłowo mało- 
warta, moralnie mizerna burżuazja polska nie- 
zdolna jest do stworzenia sobie jakiegokolwiek 
rozsądnego i konsekwentnego programu pracy 
państwotwórczej. O konsekwencji, wytrwało- 
ści, ciągłości niema mowy w kraju, gdzie — 
wedle wyrażenia Juljusza Słowackiego — 
myśl nie trwa i godziny. Toteż życie politycz- 
ne burżuazji polskiej w ciągu ośmiu lat niepo- 
dległości państwowej przedstawia się jako 
osobliwy szereg perjodycznych wybuchów 
szału nie pozostających z sobą w żadnym lo- 
ficznym związku. Te szały, te psychozy poja- 
wiają się co jakiś czas, szerzą się przez chwi- 
lę z furją zdawałoby się przepotężną, poczem 
znłkają bez śladu, nie pozostawiając po sobie 
nawet pamięci. 

Raz taki szał ogarnął burżuazję polską, gdy 
Paderewski jechał do Polski. Ota zbawca je- 
dzie! teraz już ojczyzna ocalona! Bóg z Pa- 
derewskim, Paderewski z nami! on dokaże cu- 
du! Wiara i entuzjazm nie miały granic. Wi- 
wałowano bez końca. Jakiś balkon aż się ober- 
wał, przepełniony entuzjastyczną publicznoś- 
cią, wltającą owacyjnie zbawceę. A dziś? Kto 
dziś w Polsce wspomni Paderewskiego? cicho 
o nim, jakgdyby go nigdy nie było. Szał roz- 
wiał się doszczętnie już od dawna. W niepa- 
mięci pogrążyła się owa płomienna wlara w 
tego zbawcę... 

Potein t. zw. „społeczeństwo“ szalało i ha- 
łasowało co jakiś czas na najróżniejsze, ale 
równie bezsensowne tematy. Im głupszy po- 
mysł, tem głośniejszą budził wrzawę, tem go- 
rętsze wzniecał namiętności, tem bardziej cho- 
robliwą szerzył psychozę. Oszołamiana się 
własnym krzykiem, hipnotyzowano się wła- 
sną głupotą, za każdym razem zdawało się, że 
to huragan, że to pożar — i za każdym razem 
okazywało się, że to ogleń słomiany, że to 
warjactwo przemijące, że to blaga, niezdolna 
do wytrzymania próby rzeczywistości. 

Nie tak dawno to było, bo jeszcze w tym ro- 
ku, gdy podobny idjotyczny szał ogarnął w 
Polsce wszystko, co jest dostatecznie niedo- 
warzone i ma w państwie coś do gadania: ka- 
sy chorych — oto źródło wszelkiego zła, oto 
rak toczący Rzeczpospolitą! Hejże na Kasy 
chorych! Rozbić je, zniszczyć, a ojczyzna bę- 
dzie uratowana! I powtarzały to zbawcze ha- 
sło gębom gęby, głupkom głupki. Nie było w 
Polsce barana, któryby nie beczał na tęsamą 
nutę... 

Dziś wszystkie barany w Polsce heczą na 
inną znów melodję: konstytucja wszystkiemu 
winna! precz z konstytucją! „władza wyko- 
nawcza” uzdrowi Polskę! niczego innego Pol- 
sce nie potrzeba! głupstwo prawa obywatel- 
skie! drobnostka sanacja finansowa! tylko wła- 


dzę wykonawczą uposażyć w moc ustawo- 
dawczą i pozwolić jej robić, co jej się spodo- 
ba! wzmocniona ochrana ocall ojczyznę! bra- 
wo! hurra! wiwat! 

W takich bredniach wyczerpuje się „myśle- 
nie" naszych klas posiadających. Ledwie się 
coś zbudowało — zburzyć! Nie poprawić, nie 
naprawić, lecz — zburzyć! Współdziałają tu 
z sobą wpływ umysłowości rosyjskiej z odzie- 
dziczonem polskiem usposobieniem anarchicz- 
nem. Raz kasy chorych, to znów konstytucja, 
raz Paderewski, to znów „bat“, za pól roku 
będzie znowu co innego, byleby było jakieś 
hurra! Mniejsza o treść, dostatecznie głupia 
znajdzie się w Polsce zawsze. 

Ale nie wszyscy są zahipnotyzowani. Jedni 
idą owczym pędem za głupiem hasłem, ale 
drudzy całkiem trzeźwo i świadomie przyłą- 
czają się do t. zw. „ogólnego prądu“, aby ło- 
wić ryby w mętnej wodzie. Już przyczepili 
się do tej „akcji“ piastuszkowie i usiłują prze- 
mycić obmyślone celowo pofałszowanie ordy- 
nacji wyborczej. Z prostej, jasnej i słusznej 
| sprawy wyposażenia prezydenta Rzeczypospo- 
| litej w prawo rozwiązania Sejmu i Senatu zro- 
biono dążenie do podeptania demokracji. A cl, 
którzy za tem gardłują, ani się spostrzegli, jak 
stali się nieświadomem narzędziem najobrzy - 
dliwszych ciemnoduchów. Zamęt w głowach 
święci orgje w tym ruchu antykonstytucyj- 
nym. 

Tak oto, polityka t. zw. „intellgencji“ w Pol- 
sce nie przestaje być lekkomyślną igraszką 
z najpoważniejszemi rzeczami i dyletanckiem 
eksperymtentowaniem. 

A koszta tych perjodycznych ataków szału 
j płacą masy ludowe, których niedola z roku na 


rok rośnie. Te masy ludowe, mimo, że przyci- 
śnięte nędzą, mają stokroć więcej zmysłu pań- 
stwowego od tych, co teraz jako ideał głoszą 
„rząd silnej ręki i słabej głowy”. Masy ludo- 
we rozumieją doskonale, że burzyć konsty= 
tucję znaczy niszczyć ich prawa obywatel- 
skie, burzyć podwaliny państwa, że konstytu- 
cję trzeba naprawić, ale nie usunąć; że prawo 
trzeba rozwijać, a nie w jego miejsce wpro- 
wadzać samowolę, 

To też w najbliższą niedzielę masy te za- 
protestują głośno przeciw burzeniu konstytu- 
cjl i wystąpią,w obronie parlamentaryzmu i 
demokracji przeciw zakusam absolutyzmu i 
biurokracji! 


kikdADARADO O Taz 

KRAKOWSKA RADA ROBOTNICZA PPS 

RADA ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH 
W KRAKOWIE 

Towarzysze! Towarzyszki! Robotnicy! Robot- 
nice! 

W nledziełę 27 czerwca o godzinie [0 przed- 
południem w Sali teatru Ludowego przy ul, Raj- 
skiej odbędzie się 


DEMONSTRACYJNE 
ZGROMADZENIE 


pod hasłem: 

Rozwiązać obecny Sejm! 

Rozpisać nowe wybory na 17 października! 

Referują tow. posłowie: Dr. Zygmunt MAREK, 
prezes klubu sejmowego PPS i Mieczysław NIE- 
DZIAŁKOWSKI, wiceprezes CKW PPS. 

Towarzysze! W dniu tym demonstruje swoje 
żącanie klasa robotnicza calego Państwa. Maso- 
wym udziałem w niedzielnem zgrotnadzeniu daj- 
cie dowód, że woli waszej lekceważyć nie wolno. 
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Londyn i 


Stosunki między Moskwą i Londynem są od 
upadku Kiereńskiego i objęcia władzy przez so- 
wiety, a więc od ośm i pół roku, mniej lub wię 
cej napięte. Nawet za rządu Mac Donalda stosun- 
ki zakończyły się nieprzyjemnym zgrzytem w 
związku ze znanym listem Zinowiewa. Z pewną 
regularnością sytuacja zaostrza się do tego punk- 
łu, w którym powsłaje wymiana delikatnych i 
mniej delikatnych not, żądających — po stronie 
angielskiej — zerwania stosunków, przyczem pra- 
we skrzydło konserwatystów w swym organie 
„Daily Mail“ żąda wydalenia dyplomatycznych i 
handlowych przedstawicieli sowieckich, W ostat- 
nich dniach ta wałka podiazdowa przybrała o- 
strzejsze formy na tle zasiłków z Moskwy dla 
strajkujących górników. Ten powód jest jednak 
tylko pozorem, za którym kryją się przeciwień- 
stwa polityczne między Londynem i Moskwą. 

Pozór, który wywołał ostatnią wymianę not i 
wzajemne groźby, był następujący: Moskwa w 
czayle strajku generalnego próbowała przesłać do 

dynu większą sumę, a ostatnio faktycznie prze- 
słała górnikom około 2 miliony funtów. Pieniądze 
te mają pochodzić od związków zawodowych i in 
nych orgarizacji w Rosji i na Ukrainie, co do któ- 
rych nie jest tajemnicą, że są ekspozyturami poli- 
tyki sowieckiej. Pieniędzy w czasłe strajku gene- 
ralnego robotnicy angielscy nie przyjęli, dałsze zaś 
przesyłki zarząd Związku górników przyjął i użył 
ich na ulżenie nędzy, panującej wśród strajkują- 
cych. 

Te przesylki moskiewskie zaalarmowały rząd 
i opinię publiczną Anglji. Już z natury swej dumy 
narqdowej Anglicy są bardzo wrażliwi na to, że 
obcy dają zasiłki obywatelom angielskim, opinia 
podbechtywana przez żóltą prasę widzi w każdym 
z Moskwy przysłanym funcie nasienie rzncone do 
gleby angielskiej celem wywołaita buntu i rewo- 
lucji Ostatnie miljonowe kwoty z Moskwy mu- 
siały jeszcz wzmocnić te uczucia j strachy bur- 
żuazyjne tak, że pod naciskiem opinii rząd musiał 
poddać swój stosunek do Rosli ponownej rewizji. 
Sytuacja była chwilami krytyczna: prawe skrzy- 
dio konserwatystów (Dlehard), upojona zwycię- 
stwem w strajku geńerałnym, chciało skorzystać 
z okazji aby sprowadzić do ostatecznego rozła- 
mu z Moskwą, 

To prawe skrzydło ma w łonie niejednolitego 
rządu swoich reprezentantów i zwolenników, któ- 
rzy próbował zrobić stanowczy krok, aby dopro- 
wadzić do zerwania stosunków dyplomatycznych 
Do tego jednak umiarkowane żywioły w rządzie 
nie dopuściły. Rząd zadowoli! się wysłaniem do 
Moskwy noty, w której protestuje przeciw popie- 
taniu „nielegalnego" strajku, nota ta jednak jest 
napisana bez żądanych przez prawicę gróźb, za- 
darwałając się platonicznym protestem. Rząd oka- 
zał leszcze większe umiarkowanie przez to, że od- 
rzucił żądanie Churchila i Birkenlieada, aby wo- 
góle nie dopuszczać pieniędzy rosyjskich na rzecz | 


Moskwa 


strajkujących. Nawet Jeden z przywódców prawi- 
cy, minister spraw wewnętrznych Johnson - Hicks 
oświadczył, że rząd nie ma zamiaru przeszkodzić 
przysyłaniu ząpomóg dla robotników stających w 
walce ekonomicznej. Obłecuje wprawdzia ten ml- 
nister dawać baczenie na dalsze zachowanie się 
sowietów, to Jednak jest słabą pociechą dla zwo- 
lenników zerwania. 

Wogóle z zachowania się rządu angielskiego 
wynika, że po walkach wewnętrznych w łonie 
rządu zwyciężyło zapatrywanie, że w stosumku 
do sowietów należy prowadzić politykę realną ti. 
bez gniewów i groźb. Gdyby rząd myślał o zer- 
waniu, miał po termu obecnie naidogodnieiszą spo- 
sobność, a burżuazyjna opinia byłaby taką polity- 
kę zaaprobowała ze względu na panujące zdener- 
wowanie wskutek pogarszającego się coraz wię- 
cej położenia na tle braku węgla. Jeżeli więc rząd 
angielski teraz nie sprowokował zerwania z Ro- 
sją, można z największem prawdopodobieństwem 
powiedzieć, że nie stanie się ło } w najbliższej 
przyszłości. 

Mimo to nie można powiedzieć, jakoby między 
Londynem | Moskwą zapanowały pokój i przy- 
lażń, Coś w rodzaju stałego stanu woiennego bọ- 
dzie trwało tak długo, dopóki będzie istniała iden- 
tyczwść między Londynem a imperium brytyj- 
skiem z jednej a Moskwą i III międzynarodówką 
z drugiej strony. Wprawdzie w Anglii odczuwają 
instynktownie, że propaganda bolszewicka na jej 
gruncie mema najmniejszych widoków powodze- 


nia, natomiast we wschodnich częściach imperjum: 
w Indiach, w Chinach, a także w południowej A- 
iryce propaganda ta skutecznie dziala, podnieca- 
iąc nacjonalizm da walki przeciw obcemu tj. an- 
zgielskiemu panowaniu. Z samej racji swego istnie- 
nia jest III Międzynarodówka groźbą dla imper- 
jum brytyjskiego i dlatego dla Londynu utrzyma- 
nie z Moskwą poprawnych stosunków dyplomaty- 
cznych jest trudniejsze niż dla jakiegokołwiek im- 
nego państwa europejskiego. 

Zagadnienie, wobec którego stoi angielska sztu- 
ka rządzenia, polega jedynie na tem, aby powziąć 
decyzję, czy obecny stan pół - uznania i pól - nie- 
przyjaźni ma ustąpić miejsca formalnemu uznaniu 
ił jego konsekwencji tl. nawiązaniu ngrmalnych sto- 
stnków dyplomatycznych. W Anglii mnożą się 
głosy, także w obozie konserwatywnym, za dru- 
giem rozwiązaniem problemu, powołując się na 
to, że nawiązanie przyjaznych stosunków spowo- 
duje osłabienie propagandy, mie mówiąc już o ko- 
Tzyściach gospodarczych takiego razwiązania. Te 
ostatnie są dla Anglii tem ważniejsze, ileża prze- 
mysł angielski został w swym wywozie do Rogjl 
grubo zdystansowany przez Niemcy i Francję tył- 
ko z tej racji, że państwa te są z Rosją w lepszych, 
aniżeli Angłja stosunkach | dlatego uzyskały fa 
rynkach rosyjskich prawie uprzywilejowane sta- 
nowisko, zagrażające w przyszłości Angli: zupel- 
nem wyparciem. | ten powód, nie jeden z ostatnich, 
przyczynił się do nadanfa polemice | nocie angiel- 
skiej umiarkowanego tonu. Anglicy są przede- 
wszystkiem kupcami i nie chcą sobie zrażać wiel- 
kiego odbiorcy, który chwilowo wprawdzie przed- 
stawia małą siłę kupna, ale ma w przyszłości 
wielkie widoki rozwoju. 


Międzynarodowy kongres emigracyjny 


Jak donieśliśmy, rozpoczęły się 22 bm. w Lon- 
dynie obrady socjalistycznego kongresu dla spraw 
emigracji, zwołany przez obie Międzynarodówki: 
socjalistyczną i zawodową (amsterdamską). Re- 
prezentowanych jest na kongresie 22 państw ou- 
ropejskich i 6 zamorskich. Obrady kongresu o- 
tworzył Mertens, główny referat wygłosi Brown, 
sekretarz Międzynarodówki zawodowej, Wskazał 
om, że ruch emigracyiny w simlejszym stopniu 


| zmienił oblicze Świata aniżeli przewroty politycz- 


ne, o jakich opowiada historia. Obecnie najważ- 
nicjszą jest sprawa ruchu Chińczyków za osiedle- 
niem się na Syberji, w Mandżurii i Mongolii, da- 
lej wielka emigracja z lndyj na południowy 
wschód Azł oraz wlełki ruch tubylców atrykań- 
skich do centrów rolniczych | górniczych. Refe- 
rent wskazał ma konieczność ochrony emigran- 
tów. której założeniem jest międzynarodowa 
współpraca z silnym udziałem klasy robotniczej. 
Wkońcu wskazał referent, że z ruchu emigracyj- 
nego mogą wyniknąć zawikłania wojenne i dla- 
tego potrzeba międzynarodowej współpracy dla 
usunięcia tego niebezpicczeństwa. 


W dalszym ciągu przemawia tow. Jouhaux, se- 
kretarz francuskiej konferencji pracy, na temat u- 
regulowania emigracji. Wskazał on, że problem 
emigracyjny jest obok zagadnienia surowców ł 
problemu wolności obrotu towarowego trzeciem 
wielkiem zagadnieniem, którego rozwiązanie jest 
konieczne dla spokoju świata. Pokój] świata zale- 
ży od rozwiązania tych zagadnień w należytysh 
czasie. Mowca sprzeciwia się utworzeniu osob- 
nych organizacyj zawodowych dla przybyłych do 
jakiegoś kraju obcych robotników, oświadczając 
się za włączeniem tych robotników do istnieją- 
cych organizacyj krajowych. 

Ze strony organizacji w Polsce biorą w kon- 
gresie udział tow. posłowie dr. Dlamand, Żuław- 
skl, Praussowa i Stańczyk. 
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ścia endeckie matody 
w sprawach artystycznych 


Ostatni numer „Myśli Narodowej" przynosi re- 
cenzję z „Nieboskie] Komedi", granej w teatrze 
Bogusławskiego w Warszawie. Wystarczy przy- 
toczyć początek tego sprawozdania, ahy zobaczyć 
jak przysługuje się kulturze endeckie pismo. ma- 
jące w nagłówku wypisane. „Tygodnik poświęco- 
ny kulturze twórczości polski 

Czytamy tedy: 

„Na premjerę „Nieboskiej" w Teatrze Bo- 
gusławskiego podążyłłśmy z pewnym nlepa- 
kojem. Kierownictwo tej sceny postęnowa- 
niem swojem dotychczasowem (inscenizacją 
szekspirowskiej komedii „lak wam się podo- 
ba", w której zrobiono niesmaczną karykatu- 
rę księdza katolickiego i całym szeregiem in- 
nych niedwuznacznych manifestacyj) upowa- 
żniło nas do powzięcła podejrzeń, że genialny 
twór Krasińskiego zostanie wystawiony po 
boiszewieku. Obawialiśmy sie nie na żarty, 
żeby panom kierawnikom tej „radykalnej“ 
sceny nie strzelił przypadkiem do głów po- 
mysi zmodernizowania pomniką literatury 
polskiej na modtę moskiewską. Lękaliśmy się 
(mając po temu niejakie podstawy), że scena 
w szałasie przechrztów zostanie skreślona i 
że widowisko będzie zakończone w miejscu, 
w którem zwycięski Pankracy na gruzach 
okopów Świętej Tróxcy roztacza przed Leo 


nardem projekty gospodarczej odbudowy. 

Na szczęście obawy nasze okazały się 
plonne. „Nieboską Komedję* wystławiomo z 
maksymalnym pietyzmem, a jaki panowie 
Schiller, Horzyca i Zeiwerowicz potrafili się 
zdobyć. Skreślenia podyktowane zostały nie 
wzgiędami politycznemi, lecz iodynie i wy- 
łącznie wymogami reżyserj. Widowisko wy- 
padło, rzec można bez przesady, imiponują- 
co. Wielki wysiłek artystyczny, jaki w nie 
włożono, uwieńczony jest wynikiem naogół 
chwalebnym*... 

Pomyśli, być może ktoś z czytelników, że po- 
chwały po ujrzeniu spektaklu w zupełności zma- 
zują podejrzenia, wyłuszczone na wstępie... Może 
zadziwi się tylko. poco było sprawozdawcy ica- 
tramemu opowiadać o swoim lęku i jakby na e- 
kranie przesuwać swoje wizyjne strachy — na- 
daremnie. Może się ktoś uśmiechnie, że w Polsce 
dzisiejszej przedstawienie księdza w satyrycznem 
świetle uchodzi za zerkanie w stronę bolszewiz- 
mu (gdzie Rzym, a gdzie Krym!). Biskup war- 
miński — twórca „Monachomachji" był w takim 
razie widać.. przedwczesnym i bezwiednym bol- 
szewikiem. 

Otóż bynajmniej nie chęć wydłużenia sobie re- 
cenzji i powiększenia ilości płatnych wierszy skło- 
niła krytyka „Myśli Narodowej* do wywlekania 
swoich „obaw“. 

W toku walki © utrzymanie przy życiu powyż- 
szego teatru, w którym nie endecy rej wiodą, 
który nazywają .SCeną radykalną”, podsuwa się 
kierownikom tego teatru takic jakoby zacietrze- 
wienie, że nie możua być wobec nici pewnym, 
czy uszanują utwór Krasińskiego, czy go nie prze- 


| robią na swój sposób. 

Trzeba więc tak „niebezpieczny“ teatr zamk- 
nąć.. Choć ten teatr wlaśnie najmniej apelował 
do finansów miasta, choć on jeden okazywał ini- 
| ojatywę, porywał się na Śmiałe eksperymenty 
| (oczywiście nie wszystkie mogły mu się udawać), 
choć on w tym właśnie sezonie dokonał świet- 
nego wystawienia „Róży“ Żeromskiego. 

Możemy mówić o endeckiej złośliwej kampani 
przeciwko temu teatrowi, skoro i epigon Rabskie- 
go, p. Adam Grzymała Siedlecki, w podobny, ale 
Jeszcze jaskrawszy sposób wystąpił, niż recen- 
zent „Myśl Narodowej“. Mianowicie, gdy ten 
ostatni przynajmniej równocześnie z podaniem, 
iak wedle iego przeczuć zostanie „zbolszewizo- 
wana” „Nieboska Komedja* dał sprawozdanie „u- 
spokajające" — n. Grzymała Siedlecki swoje „o- 
kawy” wydrukował w poczytniejszym w dodatku 
„Kurierze Warszawskim* zanin utwór Krasiń- 
skicgo został odegrany. 

Było to wide dyskredytowanie | przedstawia. 
nia i kierowników sceny na wiatr, | z góry! 

Publicyści, obsługujący prasę endecką. są wo- 
góle „zabiegłiwi*. Niemiły endekom teatr walczy 
o zachowanie swojego bytu. więc hejże na Ho- 
rzycę! Pal w Zelwerowicza i Schillera. choćby 
ślepemi insynuacjami! Alarmuj biale dachy ma- 
zlstrackie czerwonemi oparami, które. jakoby do- 
strzegasz na horyzoncie, jakoby widzisz, jak się 
tworzą nad jeszcze nie ukończoną pracą! 

Bez pardonu! 

Takie gromy prędzej czy później ulatwiają zbu- 
rzenie niemiłej placówki! Nie szkodzi, że placów- 
ki kulturalnej! Głupstwo, że gromy fałszywe! Nic 
to nie znaczy — bo to gniazdo „radykałów"”! 


„NAPRZOÓD* 


r. 145 Sobota 26 czerwca 1926 L4 


Jak St. Grabski niszczył podstawy szkolnictwa? 


Zarząd główny Towarzystwa nauczycieli szkół 
wyższych przesłał obecnemu ministerstwu wy- 
znań religiinych i oświecenia publicznego pismo, 
z którego przytoczymy poniżej ważniejszy ustęp, 
nie wymagający dłuższych komentarzy: 

„W dniu 25 września 1925 r. były minister 
p. Stanisław Grabski zamkuął Państwowy In- 
stytut Pedagogiczny i obiecywał, że powsta- 
nie „autonomiczne studjum pedagogiczne" — 
przy uniwersytecie, z czterema katedrami z 
dziedziny tych nauk. 

Rok szkolny 1925/26 kończy się i dotych- 
czas nie ogłoszono żadnych wykładów w za- 
kresie nauk pedagogicznych, a obsadzono, jak 
czytamy, tylko katedrę pedagogiki, na którą 
powołany został prof. B. Nawroczyński 

Zarząd Główny w swoim czasie złożył me- 
morjał, w którym wskazywał na konieczność 
utrzymania Instytutu Pedagogicznego do cza- 
su, póki Uniwersytet nie zorganizuje studjum 
pedagogicznego („Sprawy Towarzystwa“ z r. 
1925, Nr. 35, str. 547). Propozycii naszej p- mi- 
nister nle uwzględnił, choć nie wymagała ona 
zmiany stosunków budżetowych. Obecnie u- 
płynął cały rok szkolny i nikt z kandydatów 
do stanu nauczycielskiego nie miał możności 
odbywania studiów pedagogicznych". 


P, Stanislawowi Grabskiemu nie zależało wido- 
cznie na kwalifikacjach pedagogicznych nauczy- 
cjelstwa. Popatrzmy natomiast, na czem endecki 
„uczony” opierał swój tytuł do chwały. 

Pod nagłówkiem: „Spuścizna po Grabsklm* — 


znajdujemy w majowym zeszycie „Szkoły 1 nau- 
czyciele" gorzkie uwagi pod adresem dziś już na 
szczęście byłego ministra z powodu decyzji z 4-go 
maja b. r, zarządzającej, aby „przy egzaminach 
dojrzałości w sceminarjach nauczycielskich pań- 
stwowych i prywatnych, posiadających pełne lub 
nie pełne prawa seminarjów państwowych, mógł 
uczestniczyć celem przysłuchiwania się egzamino- 
wl przedstawiciel właściwego biskupa djecezial- 
nego“, A więc ta sama ręka, która burzyła Instytut 
pedagogiczny, równocześnie próbowała wprowa- 
dzić kontrolę kleru nad wychowawcami i wycho- 
wańcami seminarjów nauczycielskich! 

W Rosji za cara Aleksandra III taklem narzę- 
dziem reakcji i bigoterii na stanowisku „oświeci- 
ciela“ był minister Delianow. Ale ten, hamując roz- 
wój szkolnictwa, wypełniał jako sługa intencje swo 
lego cara, który coraz bardziej tonął w strachu 
brzed europejskiemi wpływami na Rosję i chciał 
ją uczynić jak najbardziej odrętwiałą. 

Był to okres, kiedy p. Stanisław Grabski uczę- 
szczał do szkoły rosyjskiej w Warszawie... 

Deljanow był „odpowiednim* ministrem dla 
schyłkowego okresu caratu. 

Ale p. rabski powinien był chyba rozumieć, że 
młoda republika polska — to mie skazany na zagła- 
dę przegniły carat i nie powinien był szukać wzo- 
rów dla siebie w tych odleglych swoich wspom- 
nieniach, które mu za młodu żółć przewracały, a 
teraz wydawały mu się tak godne naśladowania! 

Szczęściem, wypadki majowe uwołniły szkolni- 
ctwo polskie od tego endeckiego szkodnika na polu 
oświaty, 


Dzikie wybryki fanatyzmu na pogrzebie 


Warszawski „Kurjer Poranny“ donosi z Łodzi: 

„Kilka dni temu zmarla śmiercią samobójczą ma- 
tka posła Harasza. Władze kościelne, błorąc pod 
uwagę niezwykle okoliczności śmierci, zgodziły się 
na pochowanie zwłok na cmentarzu katońckim o- 
Taz na udzłał duchownego w pogrzebie. 

W chwil, kiedy kondukt miał ruszyć z pod do- 
mu żaloby, na ulicy zgromadził się wielki tłum, 
iktory wydawał wrogie okrzyki, żądając, aby po- 
źrzeb odbył się bez emblematów religijnych i bez 
udziału duchowieństwa, ponieważ zmarła zginęła 
śmiercią samobójczą. Doszło nawet do tego, że ja- 
kiś wyrostek, zachęcany przez stanatyzowany tłum 
wdrapał się na karawan i próbował zedrzeć stam- 


tąd krzyż. 

Po długich staraniach, zdołano uspokoić tłum, 
poczem kondukt ruszył w stronę cmentarza. — U 
wrót cmentarza powłórzyla się jednak ta sama 
historja. Zgromadzone koblety i wyrostki przywi- 
taty kondukt gwizdami | wrzaskami, przyczem za- 
tarasowały bramę i sprzeciwiły się pochowaniu 
ciała na cmentarzu. A 

Musiano w końcu przywołać policję, która roz- 
proszyła tłum i umożliwiła dokończenie obrzędu“. 

Sprofanowanie pogrzebu matkł jednego z po- 
słów chadeckich przez tłum fanatyków da może 
do myślenia chadokom łódzkim, jak obosiecznem 
jest szerzenie fanatyzmu wśród ciemnych mas. 


Nowa afera poborowa w Warszawie 


Przed kilku tygodniami prokurator Wojsk. sądu 
okr. przy DOK I. w Warszawie, pułk. Kaczmarek, 
otrzymał powine wiadomości, iż w PKU-1 dzieją 
slę nadużycia przy zwalnianiu poborowych od 
służby wojskowej. Wskutek tego pułk. Kaczma- 
rek poleci Żandarmerji wszczęcie energicznego 
dochodzenia w stosunku do osób wojskowych, 
obserwacje zaś nad osobami cywilnemi przekazał 
władzom policyjnym. 

W trakcie dochodzeń coraz jaskrawiej wycho- 
dziło na jaw, że w PKU ne. I funkcjonariusze do- 
puszczają się najrozmaitszych fałszerstw książe- 
czek wojskowych, dokumentów zwolnienia z woj- 
ska | zaświadczeń o wyłączeniu danego poboro- 
wego z kontyngentu rekruta jako nadliczbowego. 

Na noc z 22 na 23 bm. zarządzono likwidację 
afery. Prowadzący śledztwo z ramienia urzędu 
śledczego komisarz Szabrowski obstawił policją 
wszystkie mieszkania zwolnionych nielegalnie po- 
borowych przy ulicach Nalewki, Franciszkańkkiej, 
i. Milej, Dlugiej, Nowowiniarskiej itd, po- 


wywiadowcy wkroczyli do wnętrza. Ogółem do- 
konano około 100 rewizyj, przyczem aresztowa- 
no 7C młodych ludzi, na których ciąży podejrze- 
nie, że zostali oszukańczo wyłączeni przez funk- 
cjonarjuszów PKU z listy poborowych. 

W sieć policyjmą wpadli również główni „ma- 
cherzy* pośredniczący między poborowymi a 
PKU. Są nimi: dr. med, Pinkus Rozenberg, Szyja 
Soroka i syn jego Chaim, bracia Kolbe (Qęsia 55), 
Abram Bózińca i in. 

W śledztwie wyszło na jaw, że poborowi pła- 
cili pośrednikom za przeprowadzenie zwolnienia 
200 do 500 dolarów. 

W aferę ma być wrmicszany jeden z oficerów 
sztabowych, urzędujący w PKU oraz kilku urzęd- 
ników, których zawieszono już w czynnościach. 

Dalsze aresztowania trwają, co dowodzi o ist- 
nieniu sieci skandalicznych stosunków w omawia- 
nym PKU pr. 1. 


„Robatnik* donosi w tej sprawie: Wśród aresz- 
towanych znajdują się: major Wróblewski, ko- 
mendant PKU w Warszawie, który swego czasu 
stawał już przed sądem jako oskarżony o naduży- 
cia poborowe i został zwolniony. Oprócz majora 
Wróblewskiego, aresztowano także 4 sierżantów. 


0 ios emerytów państwowych 


ZNOWELIZOWAĆ USTAWĘ EMERYTALNĄ! 
Stowarzyszenie emerytów państwow., 
okręgu tarnowskiego nadsfła nam nastę- 

pującą odezwę: 

Z chwilą utworzenia nowego rządu ożyla w ser- 
cach naszych nadzieja, że krzywdzie, która od ca- 
łego szeregu lat spotyka emerytów państwowych, 
a w szczególności emerytów państw zaborczych, 
będzie nareszcie położona tama. Łzy tych starców, 
wdów i sierót, były kamieniem węgielnym rozpo- 
czętej budowy państwowe.  Podeptano traktaty 
międzynarodowe, podeptano uchwały Sejmowe, — 
nie liczono się z niczem i z nikim. 

A przecież ci emeryci 1 te wdowy wychowali 
nowe pokolenie. A dziś w tej wymarzonej Qiczy- 
źnie nie ma dła nich miejsca, bo to nie są Polacy. 
„To są emeryci zaborczy!“ Zaiste trudno jest do 
cec, czego łu jest więcej, czy głupoty, czy cyniz- 
mu i szyderstwa. 

Już tych zaborczych emerytów jest niewiele. 
Znaczna część z nich, nie wytrzymała głodówki 1 
przeniosła się na inną emeryturę, skąd Się iuż nie 
wiracą. Pozostali jednak w nadzieji, że rząd kiero- 
wał się będzie sprawiedliwością, tępił przekup- 
stwo, złodziejstwo i nadużycia, wnoszą prośbę 0 
jaknajrychiejsze wynagrodzenie krzywd i wydanie 
noweli do ustawy emerytalnej, powołując do tej 
czynności między innymi i przedstawicieli emety- 
tów państw zaborczych, w szczególności państwa 
austrjackiego.: 


Prasowe filary klerykalizmu 


STANISŁAW PIEŃKOWSKI DOPIERO SIĘ 
„NAWRÓCIŁ* 

Czytamy w „Głosie Narodu": 

„Przed paroma dniami w Warszawie prze- 
szedł z kalwinizmu na katolicyzm wraz ze 
swą żoną i córeczką p. Stanislaw Pieńkowski, 
długoletni współpracownik „Gazety Warszaw 
sklej“ 1 „Gazety Porannej", świetny stylista, 
Wytrawny znawca kwestji żydowskiej, jeden 
Ech bojowników o odżydzenie Pol- 
ski. 

Ostatnio p. Pieńkowski był redaktorem ty- 
godnika „Rozwój“ poświęconego sprawie od- 
żydzenia kraju. Niestety — zarząd „Rozwoju“ 
na skutek nacisku „Myśli Niepodległej“ Ada- 
ma Niemojewskiego (dzialającego na rzecz 
wprowadzenia rozwodów i ślubów cywilnych) 
udzielił p. Pieńkowskiemu dymisji, przez ca 
przyczynił się do ponownego upadku tygodni- 
ka, który dzięki wytężonej pracy p. Pieńkow- 
skiego był aktywną placówką towarzystwa 

„Rozwój. 

„Gazeta Warszawska, „Gazeta Poranna“ — two 
rzyły dawniej dwa endeckie organy stołeczne; ©- 
becnie stopione są w jeden dziennik, gdyż endecja, 
rzekomo będąca rdzeniem narodu polskiego, nie 
była w stanie utrzymać w stolicy dwóch oficjal- 
nych swoich pism naraz... „Rozwój“ — to też eks- 
pozytura chjeńska. 

Jedną z bojowych sił tej prasy, symulującej 
gorliwość katolicką, był człowiek, który podów- 
czas trwal w „herezji" kalwińskiej i dopiero teraz 
się „nawrócił. 

W czasie swej pracy w „(Qazecłe Warszawskiej“ 
p. Pieńkowski w dziwny zaiste sposób zachwałał 
katolicyzm. Pozując na człowieka, który nic może 
znieść niczego, co powstało na terenie żydowskim, 
uderzał on na „pierwotny chrystjanizm* — zarzu- 
cał mu pierwiastki zgubne dla ludzkości, a wy- 
chwalał katolicyzm, który na gruncie rzymskim 
potrafil tę naukę, przeniesioną z Palestyny, tak o 
czyścić, przedestylować, iż z zasad, wiodących 
ludzkość do zagłady, uczynił przeciwnie kordjał, 
wzmacniający ją. Swojego czasu wytykaliśmy te= 
mu ..kalwińskiemu, jak się okazuje, chwalcy kato- 
licyzmu, że w swej gorliwości może zanadto udee 
rza na „pierwotny chrystjanizm”, czyli tę nauk, 
która głosił sam Chrystus | jego uczniowie i że 
może zanadto zapalczywie i nieogłędnie reklamuje 
admienność katolicyzmu od tamtych wierzeń... 

Coprawda, miarodajne sfery klerykalne przez 
wzgląd na „wytrawnego znawcę spraw żydow= 
skich" — jak się wyraża „Głos Narodu" — prze- 
szły byly nad tym wykładem, czem był chrystja= 
nizm, a czem stal się katolicyzm, do porządku dzien 
nego. 

A propos tej wytrawności — p. Pieńkowski, jako 
redaktor „Rozwoju“ dopuścił się głośnego lobuzer- 
skiego kawału, wobec rasy semiokiej. Oświadczyf 
on, iż żydów nie mogą aryjczycy poczytywać za 
bliźnich, gdyż żydzi tworzą typ pośredni pomiie- 
dzy małpą a człowiekiem, są zachowanymi dotych 
czas okazami niedoczłowieczonego |eszcze „Pithe- 
canthropusa" (nazwa przyjęta w nauce dła domnie 
manej przejściowej formy od małpy do człowieka). 
Oczywiście, z takiem blazeństwem „rozwojowca” 
nikt rzeczowej nie podjął polemiki, ale księża kon- 
trola, roztaczana nad prasą chjefńską, mogła byla 
trochę poskromić „dobry humor“ p. Pieńkowskie- 
go, wskazując mu, że płemię żydowskie jest ściśle 
związane z Biblją nie tylko Starego, lecz i Nawego 
Zakonu! 

Jak widać z notatki „Głosu Narodu" Pieńkow= 
skiego wyparł z „Rozwoju“ p. Adam Niemojewski, 
któremu chadecki organ za to docina, iż jest zwo- 
lennikiem rozwodów. Stawiamy tu pytanie: czy w 
zasadzie czy w praktyce? — Bowiem w prasie i 
wśród działaczów ósemkowych znajdujemy szcze- 
zólnie duży odsetek rozwiedzionych, którzy w za- 
nadrzu kryją gromy przeciw rozwodom... dla in- 
nych! 

Faryzeuszów tam zaiste nie brak! 


NOWOŚĆ NA CZASIE! NOWOŚĆ NA CZASIE! 
Już wyszła z druku książka tow. posła 
IGNACEGO DASZYŃSKIEGO p. t.: 


„Sejm, rząd, król, dyktator“ 


Cena zł. 1.15. 
Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
(Kraków, Dunajewskiego 5) 
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U „NAPRZÓD — Nr. 145 Sobota 26 czerwca 1926 


Ruch kolejarsia 


INTERWENCJE WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO 
ZZK W MINISTERSTWIE KOLEI 

Wydział wykonawczy ZZK w osobach wicepre- 
zesa kol. Maxamina i członków kol. Batora i Wer- 
nikowskiego odbył w dniu 23 czerwca br. dalszą 
konferencję w ministerstwie kolel u dyrektora de- 
partamentu p. Qałeckiego, na której poruszano na- 
stępujące sprawy: 

1) O przestrzeganie właściwych norm czasu 
trwania pracy dla pracowników służby konduk- 
torskiej i stacyjnej. 

2) O zmianę wynagrodzenia dla drużyn konduk- 
torskich za wyjazdy w służbie na system godzino- 
wego. 

3) O przyznanie godzinowego dla starszych pa- 
laczy zatrudnionych na miejscu w Parowozow- 
niach. 

4) Przecłwka zarządzeniu krakowskiej DKP o 
niezaliczaniu pracownikom sezonowym | czasowym 
przerw, spowodowanych z powodu redukcji dni 
pracy, 

Reprezentant ministerstwa kolei zainteresował 
się argumentami, przytaczanemi przez delegację i 
oswiadczyt, iż w tej sprawie wydeleguje speojal- 
nego referenta do DKP w Krakowie celem zbada- 
nia sprawy, a następnie wyda bdpowiednie zarzą- 
dzenie. Wreszcie dyrektor oznalmił, iż nie upiera 
się przy $ystemie „godzinowo-kiiomcetrowym" zo- 
stawia tą sprawę otwartą, jest skłonny rozpatrzeć 
żądanie konduktorów, ale może to dopiero zrobić 
jesienią po zebraniu danych statystycznych. 

ad 3) Ministerstwo kolei nie może przyznać go- 
dzinowego dla starszych palaczy, zatrudnionych 
w miejscu. 

ad 4) Zarządzenie DKP krakowskiej zostanie co- 
inięte. 

Odnośnie do turnusów dla służby stacyjnej mi- 
nisterstwo kolei wyda ponowne zarządzenie, aby 
te turnusy były oparte Ściśle na zarządzeniu MK. 
o czasie pracy. Niezależnie od powyższej konferen- 
cji prezydjum WW ZZK przy współudziale posła 
Moraczewskicgo ma odbyć konferencję z p. mini- 
strem kolci w tych sprawach w przyszłym tygo- 


dniu. 
LISTY Z KRAJU 
e Tarnów, 19 czerwca. 
PROCES „KOMUNISTYCZNY* W TARNOWIE 


Przed kilku miesiącami na podstawie doniesień 
policji politycznej w Tarnowie aresztowano 18 
mlodych robotników żydowskich pod zarzutem 
działalności komunistycznej. Przesiedziawszy iw 
areszcie kilka tygodni w okropnych warunkach, 
przeprowadzili strajk glodowy z żądaniem przy- 
spieszenia ich sprawy, gdyż czuli się całkiem nie- 
winni, Glodówka poskutkowała o tyle, że władze 
sądowe przyspieszyły prowadzenie sprawy i w 
rezultacie śledztwa wymuściły niemal wszystkich 
aresztowanych. Teraz odbyła się rozprawa prze- 
clw oskarżonemu fsraclowi. Rozprawa rzuciła 
wiele światła na działalność osławionej policji po- 
litycznej w Tarnowie, a w szczególności p. Obrzu- 
da. Zaznaczyć należy — co sprawdziła na miej- 
scu sejmowa komisja śledcza — że wyłącznymi 
winowakami krwawej masakry w Tarnowie w 
listopadzie 1923 r. byli prowokatorzy z policji po- 
litycznej. Ta policja „polityczna“ odznacza się 
calkowitem nieorjentowaniem się w sprawach po- 
ltycznych. Na rozprawie Israela jako główni 
świadkowie oskarżenia zeznawali ajenci policyj- 
ni, Przed oczami audytorjum przesunęła się cała 
galeraj tych lombrosowskich typów. Ani nie przy- 
puszczano, że w Tarnowie jest tylu „tajnych a- 
jentów*, którym państwo płaci za „pracę“ całkiem 
nieproduktywną, a nawet wręcz szkodliwą z pun- 
ktu widzenia państwowego — i to w dodatku w 
okresie szalejącego bezrobocia i nędzy niem wy- 
wolanej. Między innymi zeznawał i pan „szef“ 
Obrzud, Długo i szeroko rozwodził się nad tem, 
jak to on tropi komunistów. których w Tarnowie 
jest rzekomo mnóstwo! Jest to nieprawda, gdyż 
w Tarnowie komunistów niema wcale, a tylko 
policja masowa ich fabrykuje celem uzasadnienia 
potrzeby jej istnienia. P. Obrzud na zapytanie, 
jak poznawał, że dany osobnik czy jakaś grupa 
zdradza tendencje komunistyczne, odpowiedział, 
że obserwował takich ludzi, np. w dniu 1 maja 
zauważył w pochodzie PPS grupę ludzi, która 
wznosiła okrzyki antypaństwowe, rewolucyjne 1 
wywrotowc: „Niech żyje rząd rohotni chłop- 
ski!“ „Tworzyć kolnitety bezrobotnych!“ Z tych 
okrzyków wywnioskował przemądry wywiadow- 
ca policji, że to są komuniści i że podpadają pod 
kodeks karny jako ci, którzy dążą „do zwaltow- 


ne! zmiany formy rządu, oderwania slę prowincji 
od jednolitego związku państwowego itá.“ Można 
sobie wyobrazić, na Jakim poziomie stoj tarnow- 
ska policja polityczna, jeżeli jej szef opowiada ta- 
kie bzdury. Byłoby to wszystko śmieszne i nie- 
warte opisu, gdyby nie wywoływało żadnych 
skutków. Niestety, na podstawie doniesień takich 
głupców więzi się ludzi miesiącami, a co gorsza, 
skazule niejednokrotnie na długotrwałe więzienie. 
A nadto państwo płaci tym mądrym wywiadow- 
com, i to płaci kolosalne sumy. Apelujemy do 
czynników miarodajnych, by zajęły się sprawą 
policji politycznej, a to w sensie przepędzenia tej 
całej zgrai darmozjadów na cztery wiatry. Przy 
reorganizacji administracji w związku z zamierze- 
miami oszczędnościowemi rządu należy przede- 
wszystkiem uwzględnić policję polityczną, zredn- 
kować pp. Obrzadów ł jemu podobnych. To „ka- 
tegoryczny nakaz chwili". 

Israel] został skazany na dwa lata więzienia na 
podstawie $ 58 k k. (zdrada główna). va 
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Jasło, 15 czerwca. 
AGITACJA FASZYSTOWSKA 

Wywieszkami sklepowem! zostali mieszkańcy 
Jasła uwizdomieni, że dnia 13 czerwca br. przy- 
jeżdża endecki poseł Rymar | odbędzie zgroma- 
dzenie w sali Ligi koblet chrześciłańska - rarodo- 
wych dla członków Zjednoczenia narodowego i 
ich sympatyków. Po ostatnich wybarach do Ra- 
dy miejskiej, gdzie zdawało się cttlenie, że zda- 
była caluteńkie Jasło przez rozmaite szwindłe 
wyborcza (o czem pomówimy osobno), zachcia- 
ło się jej na gwałt tworzyć Organizację Obrony 
Państwa i dla zorganizowania przyjechał p. Ry- 
mar. 

Robotnicy tutejsi z rafinerii, z kolei itd. dosyć 
tłumnie przybyli na zgromadzenie, aby się do- 
wiedzieć z ust poselskich o sytuacji obecnej i aby 
napr: pomyśleć o jedności w Polsce i o w 
trzymamiu ładu, porządku i zgody wśród wszyst- 
kich warstw spolecznych, albowiem młoda Pol- 
ska jest już dosyć zrujnowana przez poprzednich 
złodziei mńnisterjalnych, Jednakże niektórym pa- 
nom, jak proiesorom: Wojtasowi, Gajewskiemu i 
radcy sądowerm Flisowi obecność niektórych z 
naszych towarzyszów wydała się niepożądana ł 
gdy ci już byli na sali, wpadli na nich jak turjaci 
i zaczęli ich gwałtownie ze sali wypraszać. Ro- 
botnicy jednakże, świadomi sweza celu, nie dall 
się sprowokować i zachowywali się spokośnie, 
rzucając jedynie słowa obrony od czasu do cza- 
su, chociażby mogli wszystkich obecnych zwolen- 
ników Ryrnarowszczyzny czapkami przykryć. 
Pan radca Flis zdenerwowany spokojem 1 cler- 
pliwością robotników nazwał ich wobec posła 
Rymara holotą | banda, a w końcu zakomuniko- 
wał, że salę oddaje do dyspozycji robotników a 
sam zaprasza na swoją odpowiedzialność wszy- 
stkich członków i sympatyków chjeny na pouine 
zebraule przy zamkniętych drzwiach w Sokole. 
Tak więc tutaj uwidacznia się czarna konsplra- 
cyjna robota chleny. Boją się podnieść przylbicy 
i stanąć w otwarte oczy masom, a tylko uciekają 
i kouwentyklują po mysich dziurach. Robotnicy 
Jasielscy, którzy może do tego czasu nle tak =byt 
pilnie śledzifi ich kroki, będą obecnie czuwać nad 
nimi przez silne zorganizowanie się 1 drugi raz 
przy ich występie inaczej ich przyjmą. 

A teraz przysłuchajmy się treści mowy p. po- 
sla do swych zwolenników. Uderzał na pierwsze- 
ga marszałka Polski Piłsudskiego, że jest maso- 
nem i że wszystko zło spowodowały czyny Pił- 
sudskiego, że prezydent państwa Mościcki jest 
także masonem, ponieważ został przez Piłsud- 
skiego Zgromadzeniu Narodowemu narzucony, — 
nawoływał do wstępawania w szeregi Organiza- 
cji Obrony Państwa, którą należy tworzyć nie- 
tylko w samem Jaśle, ale też i po wsiach, należy 
być w pogotowiu, albowiem Organizacja Obrony 
Państwa będzie lada chwila potrzebna itd. 

Gdy wszyscy zwoiennicy chjeny w liczbie oko- 
ło 20 weszli do Sokola, odruchowo odbyło się po- 
siedzenie Komitetu PPS w Jaśle, na którem po 
dłuższej dyskusii przeprowadzono następujące u- 
chwały: 

1) Zapytać się slarostwo ewentualnie wade- 
wództwo, czy wiadomem ím Jest o zgromadze- 
niu posła Rymara w sali Ligi kobiet chrześcijań- 
sko narodowych. Czy wiadomem jest, że wice- 
prezydent Sądu Okręgowego w Jaśle radca Flis, 
zwołułe na swą odpowiedzialność niby poufne po- 
siedzenie w sali Sokołą, na które nie było zapro- 
szeń, bo na sali hyły nawet osoby jemu nie znane? 
Czy starostwa wie, że na zgromadzeniu tem by- 
ły rozdawane ulotki z ohydnemi napaściami na 
Piłsudskiego? I czy z tego wyciągnie konsckwen- 
cie? 

2) Za słowa obelżywe, wypowiedziane do po- 
sła Rymara, przeciw robotnikom: „hołota, banda”, 
pociągnąć tegoż do odpowiedzialuości. * 


j 


| 3) Czy Okręgowe Kuratorium Szkolne wie o 
| demoralizowaniu młodzieży szkolnej w gimnaz- 
lach przez profesora Wojtasa w wykładach pod- 
czas godzin szkolnych, w słowach ziejących ja- 
dem nienawiści do Piłsudskiego i jego czynów? 
Czy Kuratorjum raz wreszcie usunie lub przenla- 
sle z Jasła tego pana znienawidzonego prawie 
przez calą ludność powiatu jasielskiego, albowiem 
pan ten zamiast dawać przyklad godny naślado- 
wania dla młodzieży, więcej oddaje się polityce 
(i sianiu nienawiści między klasami społecznemi 
aniżeli nauce? 


KRONIKA 


Kraków, 25 czerwca. 
Ważne uchwały nauczycielstwa 
powszechnego w Krakowie 


W dniu wczorajszym zakończyła się konieren- 
cja nauczycielstwa szkół! powszechnych miasta Kra 
kowa uchwaleniem szeregu wniosków. Nauczyciel- 
stwo domaga się, by Rczba dzieci w jednej klasie 
nie przekraczała 30, dalej współpracy organizacji 
kobiecych nad pozaszkolnem wychowaniem mlo- 
dzioy, utworzenia poradni pedagogicznych przy 
szkolach, gdzieby rodzice mogli zasłęgać informa- 
cyj w sprawie kierowania dzieci do innych zakła- 
dów naukowych po ukończeniu szkoły powszech- 
nej, utworzenia jednego oddziału w najbliższym 
roku szkolnym dla dzieci maralnie zaniedbanych 
przy szkole dla niedorozwiniętych itd. Pod koniec 
konferencji inspektor szkolny dz. Janik stwierdził, 
że nauczycielsywo krakowskie stoi na wysokim 
poziomie pedagogiczno-dydaktycznym i spelnia su 
miennie swoje obowiązki, oraz zachęcił do dalszej 
pracy na połu nauczana i wychowania dziatwy. 
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REKORD CIEMNOTY KLERYKALNEJ. Przy- 
słano nam kartkę korespondencyjną z t. zw. „mo- 
diltwą opasującą ziemię", Modlitwa kończy się w 
następujący sposób: 

„Trzeba ją w przeciągu 3 dni odpisać i do 

10 osób wysłać. Czwartego dnia spotka Cię 

szczęście, otrzymasz dobrą wiadomość, wyle- 

p czonym będziesz od smutku, kto jednak lekce- 

waży, ukaranym będzie. Pewien człowiek nie 

wysłał, umarła mu córka, drug! doznał *Gięż- 
kiego uszkodzenia ciała". 

Trudno uwierzyć, by podobne idjotyzmy znaj- 
dowały zwolenników w XX wieku! W każdym ra- 
zie jest to ciekawy okaz ciemnoty klerykalnej. 

NOWY NACZELNIK WYDZIAŁU PREZYDJAL 
NEGO KURATORJUM SZKOLNEGO W KRAKO- 
WIE. Stanowisko naczelnika wydziału prezydia|- 
nego w kuratorjum okręg. szk. krakowskiego obej 
muje z dniem 1 lipca br. dr. Adam Lewicki, do- 
tychczasowy naczelnik wydziału w departamencie 
szkół wyższych w ministerstwie oświaty. 

STATYSTYKA POGOTOWIA RATUNKOWE- 
GO. W ubiegłym miesiącu pogotowie ratunkowe 
wyjeżdżało do 298 wypadków, pomocy udzielona 
w 633 wypadkach, z tega mężczyznom 377, ko- 
bietom 243, dzieciom 14, na miejscu udzielono po- 
mocy 339 osobom, w temu w wypadkach wewnę* 
trznych 81, chirurgicznych 334, w wypadkach za- 
machów samobójczych 22 razy, nagiej śmierci 5 
razy, oparzenia 17, przewózek było 84, 

WISŁA WZRIERA. Z powodu nowej fall ulew- 
nych deszczów stan wody na Wiśle pod Krako- 
wem podniósł się ponownie o blisko 2 metry. — 
Wczoraj wieczorem woda płynęla prawie równo 
z dolnym butwarem. Fale rzeki mosły wielkie ilo- 
ści slana z pól załanych przez dopływy Wisły w 
górnym biegu. 

PRZEPEŁNIENIE W WIĘZIENIACH KR AKOW 
SKICH. Prezes sądu okręgowego karnego w Kre- 
kowie p. Pelz, zwrócił się do dyrekcj policji z żą- 
daniem, by osoby karane administracyjnie aresz- 
tem nie były odsyłane do odsiadywania kary do 
więzień św. Michała. Prezydjum sądu wskazuje na 
to, że cele więzienia sądowego są przepełnione | z 
powodu nieodnawiania od dłuższego czasu uległy 
zniszczeniu. Ponieważ dyrekcja policii poza cias- 
nemi ubikacjaml aresztów „pod telegratem", nie 
ma odqowiednich pomieszczeń dla aresztantów, — 
przeto zwróciła się do prezydjum sądu apelacy|- 
nego o zarezerwowanie pewnej Hości cel więzien= 
nych do użytku władz administracyjnych. 

ODRZUCENIE ŻĄDAŃ WŁAŚCICIELI KINO- 
TEATRÓW. Jak słychać, magistrat krakowski na 
ostatnie konferencji załatwił odmownie żądania 
właścicieli kinoteatrów krakowskich o obniżenie 
| podatku zininnega od biłetów kinowych z 60 na 
| 30 procent. Wobec odrzucenia tych żądań, wła- 
ściciele kin mają w natbliższych dniach zadecy- 
dawać co do ewentualnego zamknięcia kinotea- 

trów z dniem 1 lipca br. 


e 


WYSTAWA PRAC RYSUNKOWYCH I WAR- 
SZTATOWYCH UCZNIÓW PAŃSTW. SZKOŁY 
PRZEMYSŁOWEJ W KRAKOWIE otwartą będzie 

w sałąch parterowych budynku szkolnego przy 
Aleji Mickiewicza 7, w czasie ad 23 do 29 czerwca 
między godziną 9 a 13 i 15 a 19. 

EGZAMIN DLA KANDYDATÓW NA NAUCZY- 
CIELI MUZYKI odbył się w Instytucie znuzycz- 
nym w Krakowie, pod przewodnictwem dra Rels- 
sa 12 czerwca. Egzamin złożyli: Bandrowska Ró- 
ža, Bosbaum Melanja, Lewicka Wanda, Lipska 
Zofja, Nizińska Mzrja, Sroka Wiktor, Stokła An- 
toni (adzn.), Zadernbianka Aurelja, Zawiszyna Ma- 
rja (odzn.) i Zawisza Kazimierz. Wpisy przedwa- 
kacyine na nowy rok szkolny przyjmuje kanczla- 
rja Instytutu do 3 lipca w godz. od 11—1 i 4—6. 

OFIARA NIEOSTROÓŻNEJ JAZDY SZOFERA. 
Wczoraj o godz. 3 popol. dorożka samochodowa 
nr. 5072 na rogu ul. Starowiślnej i Dietlowskiej 
najechała na 20-letnią Helenę Kożdzłoń, bonę, za- 
mieszkalą przy ul, Wrzesińskiej 9. Ofiara nieostro- 
żnej jazdy szofera doznała ciężkich obrażeń na 
głowie, oraz wstrząsu mózgu. W groźnym stanie 
przewiózi ją lekarz pogotowia do szpitala chirur- 
£gicznego. 

OFIARA WISŁY. Woli Manne, kupiec, zamiesz- 
kały przy ulicy Bożego Ciała 23 doniósł do poli- 
ch, że dnia 22 bm. w godzinach południowych 
sym jego lgnacy (Icek) lat 14 liczący, utonął w 
czasie kąpieli we Wiśle, pod Pychowicami. Zwłok 
nie wyłowiono. 5 

ZDERZENIE AUTA Z WOZEM CIĘŻAROWYM. 
W ulicy Krakusa zderzyło się auto ciężarowe 
wojskowe z wozem ciężarowym firmy Szymon 
Raab, skutkiem czego wóz ciężarowy został u- 
szkodzony. Wypadku w ludziach nie było 

OBŁAWA POLICYJNA. Przeprowadzone w 
miesiącu maju br. obławy policyjne dały nastę- 
pujące wyniki: przytrzymano osób: 5 za kradzież, 
2 za gwałt publiczny, 24 za wlóczęgostwo, 5 do 
odbycia kary, Doniesiono osób: 17 za kradzież, 
4 za oszustwo, 2 za kłusowniotwo, 50 za różne 
przestępstwa sądowo-karne, 188 za różne prze- 
stępstwa natury administracyjnej.  Zakwestjono- 
wano: | karabin wojskowy, 7 strzelb i 22 naboje. 
4 rewolwery, 1 bokser. 

KRADZIEŻ TYTONIU. Wiktoria Najduchowska 
z Bibic, doniosła do policji, że dnia 22 bm. skra- 
dziono jej w Krakowie z wozu na pl. Matejki 
„większą ilość tytoniu | papierosów różnego ga- 
sbumku, które zakupiła do tratiki w Bibicach war- 
tości 180 zł. 

SPŁOSZONY ZŁODZIEJ. Leib Ruckeł, kupiec, 
zamieszkały przy ulcy Stradom 17 doniósł do po- 
licii, że nieznany sprawca dostał się do jego nie- 
zamkniętego mieszkania | skradł z przedpokoju 
futro męskie, wartości około 200 zł., jednak splo- 
szony przez slużącą porzucił skradzione futro 
wraz że swym płaszczem gumowym, którym o 
winął skradzione futro a sam zbiegł. 


TEATRY I KONCERTY 


Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dziś teatr 
zamknięty z powodu generalnej próby komedii 
Franciszką Langera „Łatwiej przejść wielbłądo- 
wi..', która wchodzi na alisz w sobotę bieżącego 
tygodnia, Świeża w pomyśle i pełne wdzięku sztu- 
Ka jednego z najwybitniejszych współczesnych pi- 
Sarzy czeskich otrzymała obsadę w osobach pp.: 
Zalewskiej, Śniadeckiej, Klońskiej, Plaskowskiej, 
Szymborskiego, Brackiego, Kułakowskiego, Tur- 
skiego, Sawickiego. Reżyseruje aspiraut rcżys. J. 
Grodyński. Sztuka Langera powtórzona będzie w 
niedzielę i poniedziałek. 

PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECI. Teatr im. J. 
Słowackiego donosi, że niedzielny występ Ninki 
Wilińskiej 1 Benedykta Hertza będzie ostatnim. — 
Resztę biletów ua niedzielne popołuniowe przed- 
stawienie sprzedaje kasa dzienna teatru. 

TEATR NIEWIAROWSKIEJ W BAGATELI da- 
łe dziś poraz drugi jedną z naipiękniejszych opere- 
tek Lehara „Cygańska milość" z pp.. Kawecką i 
Niewiarowską na czele. 

TEATR NOWOŚCI — ZRZESZENIE ARTY- 
STÓW. Jutro, w sobotę, powtórzona będzie farsa 
Kratza „Mąż o dwóch żonach“ w obsadzie pream- 
ierowej. 

Z TOWARZYSTWA MUZYCZNEGO. Dzisiaj w 
piątek odhędzio się o godzinie 4 wieczorem w te 
atrze Nowości przy ul. Rasjkiej nopłs operowy u- 
czniów Konserwatorium klasy śpiewu solowego — 
prof. Kulazinina, Szczegóły w afiszach i progra- 
mach. Bilety wcześniej do nabycia u firmy Rudnic- 
ki (Rynek A—B), tudzież przed popisem w kasie 
teatru. 

PIĘĆ POPISÓW UCZNIÓW INSTYTUTU MU- 
ZYCZNEGO W KRAKOWIE. Podstawą dobrego 
nauczania muzyk? jest celowość zdobyta w długo- 
trwałem doświadczeniu. Pięć popisów uczniów in- 
stytutu muzycznego dało nam dokładny przegląd 
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ich postępów i przegląd ten wypadł niespodzicwa- 
nie pomyślnie, wróżąc młodym zastępom przysz- 
łych polskich muzyków pełną nadzieji przyszłość. 
Na popisach tych mieliśmy sposobność poznać po- 
stepy klas fortepianu, skrzypiec, wiolonczeli i śpie- 
wu, zaszczytnie znanych na niwie pedagogicznej 
proś. M. Naziemskiej, W. Dankównej. Z. Przeor- 
skićgo, St. Giebułtowskiczo 1 F. Macalika. Nazwi- 
ska te dają pełną rękojmię sumienności i inicjatywy 
ww działalności pedagogicznej i społecznej instytu- 
tu. Klasy te przedstawiły nam materjal rozwinięty 
celowo i umiejętnie, którego podkładem jest talent 
i głęboka kultura muzyczna, przyrodzony dar mło- 
dzieży krakowskiej. Specjalnie podkreślić należy w 


tych” popisach, jako cechę nadzwyczal dodatnią, | 
| ściele na słowa prałata Trzeciaka okazał swe nie- 


widoczne starania nauczycieli o umuzykalnienie u- 
czniów. Z tych prób muzyki widać. że młodzież 
pracuje nietylko nad samą techniką, lecz również 
nad istotą swej sztuki. Mało mamy w Polsce uczel- 
ni, w których te dwie rzeczy idą w parze. 
TEATR IM. BOGUSŁAWSKIEGO W WARSZA 
WIE zostanie utrzymany na rok przyszły- Będzie 
on prowadzony jako przedsiębiorstwo prywatne 
przez dotychczasowych kierowników artystycz- 
nych, przyczem będzie miał zapewnioną subwen- 
cję rządową. Wiadorność tę kola artystyczne przy- 
Jęty z zadowoleniem. 
SPORT 


WALNE ZGROMADZENIE KS ŁOBZOWIAN- 
KA odbędzie się dnia 29 czerwca o godzinie 10-tej 
przedpołudniem w sali p. W. Zaborskiego przy ul. 
Kazimierza Wielkiego. A 


Z Dolska 

KONIEC BURZENIA SOBORU W WARSZA- 
WIE. W najbliższych duiach zostanie zburzony na 
piacu Saskim płot, otaczający dawny teren soboru. 
W najbliższym czasie płac Saski przybierze daw- 
ny wygląd z okresu przed podstawieniem soboru. 

SPRAWA O ZAMACHY BOMBOWE. Przed- 
miotem rozważań sądu najwyższego były skargi 
kasacyjne w sprawie Lucjana Maślińskiego, Mie- 
czysłuwa Rotteru i Mieczysława Krasińskiego. — 
Maśliński był początkowo oskarżony o dokonanie 
zamachu na uniwersytet warszawski, podczas któ- 
rego zginął prof, Orzęcki. Sąd okręgowy uwolnił 
Maślińskiego od tego zarzutu, skazując go tylko 
Za należenie do organizacji terorystycznej ua 15 
lat ciężkiego więzienia. Sąd apelacyjny wyrok ten 
zmienił i Maślińskiego całkowicie uniewinnił, co 
skłoniło prokuratora do założenia skargi kasacyj- 
nej. Co do Rottera i Krasińskiego, to wyrok, ska- 
zujący ich za nałeżenie do organizacji Bagińskiego 
i Wieczoskiewiczą na 15 lat ciężkiego więzienia, 
był jednozgodny w obu instancjach. Kasację w tej 
części wińeśli obrońcy oskarżonych. Sąd najwyż- 
szy, zarówiio kasację prokuratora jak obrońców, 
pozostawił bez uwzględnienia, wskutek czego wy- 
KA sądu apełacyjnego uprawomocnił się ostatecz- 
nie. 

O NADUŻYCIA W MARYNARCE WOJENNEJ. 
Sprawa komandora Bartoszewicza ł innych, oskar- 
żonych o nadużycia w marynarce wojennej, uległa 
odroczeniu, albowiem na wniosek obrońcy adw. 
Hofimona, akta sprawy odesłano do uzupełnienia 
śledztwa, w kierunku powołania szeregu nowych 
świadków. Z tego powodu termin rozprawy ule- 
gnie zwłoce i prawdopodobnie już podczas teryi 
letnich wyznaczony nie będzie. 

SKRZYNKI POCZTOWE W TRAMWAJACH 
WARSZAWSKICH. Polska Spólka Lotnicza „Ae- 
rolot“ zwróciła się do dyrekcji tramavajów war- 
szawskich z propozycją umieszczenia na wago- 
nach tramwajowych linji Nr. 17, dążącej do lotni- 
ska przy ul. Topolowej, skrzynek pocztowyci, — 
przeznaczonych do korespondencji lotniczej. Ma to 
na celu popularyzację poczty lotniczej. Zarząd tram 
wajów nie powziął jeszcze decyzji w tej sprawie. 
Przeprowadzane są natomiast badania tecliniczne, 
czy umieszczenie takich skrzynek jest możliwe, bo 
wiem wagony tramwajowe nie krążą stale po tych 
samych liniach. Trzeba byloby więc w skrzynki 
zaopatrzyć wszystkie wagony, a przynajmniej zna- 
czną ich liczbę. 

ZDJĘTY Z PĘTLICY, UCIEKŁ. Do Warszawy 
przybył z Małopolski w poszukiwaniu pracy 28- 
letni Leon Katarzyński. oficer rezerwy. Następnie 
udał się do Piastowa (Utraty), gdzie miał się znaj- 
dować jego kolega, wojskowy. Nie zastawszy zo 
| nie posładając an! grosza, powrócił na stację i tu 
powiesił się na gałęzi jednego z drzew. Spostrzegł 
to mieszkaniec Piastowa, Feliks Johann, przybiegł. 
spnścH nieprzytomnego już Katarzyńskiego z gałę- 
zj, rozluźnił pętlicę, a następnie udał się po poti- 
cjanta. Niedoszły samobójca przyszedł tymczasem 
do przytomności, zerwał się, wsiadł do przybyłego 
właśnie pociągu i odjechał w stronę Warszawy, po 
zostawiając nadbiegłym na miejsce zamachu samo- 
bójczego policjantowi i wybawcy na pamiątkę... 
postronek. 


Z DEMBOWCA (w iaslelskiem). piszą nam: — 
Miasteczka Dembowiec w większości swej jest zar 
mieszkała przez crieków | zupalmie zacofanych 
kołtunów klerykalnych. Dlatego też podczas wy- 
padków majowych w Warszawie ks. prałat Trze- 
ciak w Demhowcu dnia 16 maja br. na kazanin 
swem zamiast mówić a ewangelii i słowie Bożym, 
całe kazanie poświęcił polityce. Widocznie ksiądz 
prałat Trzeciak ma podobne sprawki na sumieniu, 
jak poszczególni członkowie i generałowie w rzą- 
dzie Witosa, kiedy go tak gorliwie bronił, bo prze- 
cież rządu Witosa bronłi tylko ludzie, którzy Inieli 
ładne sprawki, jak: lapówki, przekupstwa, dorohie- 
nle się olbrzymich majątków podczas swego nie- 
uczciwego sprawowania urzędowania. Lud w ko- 


zadowolenie 1 zaczął kaszieć, powstał wielki szmer 
i oburzenie. ] na tem byłoby się skończyło, ale pra- 
łat Trzeciak, chcąc się mścić zą okazane niezado- 
wolenie ludu, dowiedział się od swoicli lizajków, 
że owego dnia między innymi niezadowolonymi 
był także Półtorak Franciszek z Zarzecza. Zaraz 
ma się rozumieć zawołał policję, która zaczęla za- 
raz Śledztwo, następnie oddala prokuratorii i gdy 
Bogu ducha winien Półtorak stanął do przesłucha- 
nia śledczego w sądzie w Jaśle, zaczęto go Obwi- 
nlać, że w kościele się śmiał glośna, rozmawiał 
głośno, wskuiek czego uniemożliwiał kazanie. Do 
czego prowadzi polirykujący kler? Do bezczełnych 
kłamstw! Dziwnesn jest także, dlaczego policja i 
prokuratorja nie zajęły się sprawą oskarżenia pra- 
łata Trzociaka za napaści na marszałka Piłsudskie- 
g0. 


STAROSTA W SANOKU WTRACA SIE DO 
WEWNĘTRZNYCH SPRAW STRONNICTW PO- 
LITYCZNYCH. Komitet PPS w Posadzie olchow- 
skiej pod Sanokiem oraz powiatowy sekretarjat 
Związku chłopskiego wystosowały następujące 
pismo do województwa Iwowskiego: „W czasie 
maniiestacji na cześć marszałka Piłsxiskicgo i je- 
go czynu przemawial w Sanoku uproszony przez 
podpisane stronnictwa adwokat sanocki dr. Pen- 
zik, który wziął też udział w delegacji wysłanej 
do p. starosty Micliałowskiego. lakkotwiek zatem 
p. starosta wiedzial, że dr, Penzik w tej akcjł 
współdziała z podpisanemi stronnictwa uważał za 
stosowne włościanom z Plowiec i Nowosiełec, 
którzy nazajutrz w sprawach gminnych do stato- 
sty przybył, czynić wyrzuty, że na czele dele- 
gacji w dniu 16 maja stał Żyd. Pan starosta Mi- 
chałowski wyraził się, że nie godzi się, by Żyd 
przemawiał do chłopów i starał się przybyłych 
do starostwa wlościan przeciw drowi Penzikowi 
jako Żydowi podburzyć. To zachowanie słę p. 
starosty, który w ten sposóh w urzędowaniu czy- 
ni różnice wyznamowe między obywatelami i 
głosi hasła nienawiści rasowej, narusza konstytu- 
cyjnie zapewnioną równość obywateli i poniża 
powagę władzy politycznej, którą winna cecho- 
wać bezstronność. Podpisane stronnictwa prote- 
stują przeciw podjętym w urzędowaniu próbom 
p. starosty Michałowskiego wpływania na dobór 
mowców na naszych zgromadzeniach i proszą a 
pouczenie p. starosty, że zajmowanie się wyzna- 
niem mowców czy delegatów nie leży w grani- 
cach jego urzędowych obowiązków i praw.“ 

Zapytujemy, co p. wojewoda lwowski przedsię- 
wziął na skutek tego listu? 

TELEFON WIEDEŃ MAŁOPOLSKA —ŚLĄASK 
CIESZYŃSKI. Austrjacka dyrekcja poczt ogłasza, 
że z dniem 20 bm. zostala dopuszczona komuni- 
kacja telefoniczna między Wledniem a Goleszo- 
wam, Kończycami Wielkimi, Zebrzydowicami, 
Czechawicami, Pszczyną, Wilamowicami, Rydan- 
towem Dolnem, Czernicą, Bieruniem, Rybnikiem, 
Żcrami, Świętochiowicami, Krzeszowicami, Ska- 
winą | Kalwarią Zebrzydowską. Od tegosamego 
termimu począwszy będą również zniesione ogra- 
niczenia czasowe w połączeniach telefonicznych 
między Wiedniem a Krynicą, Szczawnicą, Kroś- 
cienkiem nad Dunajcem, Chabówką, Nowym Tar- 


gien I Rabką. 
+000— 


Z zaśranicy 


OSZALAŁ Z RADOŚCI PO ZDANIU MATURY. 
Z Berna Morawskiego donoszą o następującym 
tragicznym wypadku: Dziewiętnastoletni maturzy- 
sta Kristin po zdaniu matury z odznaczeniem zwa- 
rjował z radości i znajduje się pod obserwacją 
w zakładzie dla umysłowo chorych. Odnośnie do 
wyjątkowych zdolności Kristina podają, że mimo 
mlodego wicku władał 9 językami. 

KATASTROFA KOLEJOWA. Wedle doniesłoń 
„New Jork Herald“ w Brazylii wykołeńł się po- 
ciąg pospieszny brazylijskiej kolei centralnej na 
linii Rio de Janeiro a de Minas Geras. Setki osób 
zostalo rannych, Przypuszczają, że pewna ilość 
osób została zabiła. 


LOT KOPENHAGA—TOKIO. Duński kapitan 
lotniczy Botved, który w kwietniu rozpoczął lot 
z Kopenhagi do Tokio, powrócił do Kopenhagi. 
Botved odbył drogę przez Indje długości 20.000 
km, w przeciągu 112 godzin lotu. Przy powrocie 
z Tokio obrał drogę przez Syberię długości 11.000 
km., rozpoczął lot dnia 15 bm. i przebył wspom- 
nianą drogę w przeciągu dni 8. Po przybyciu do 
Kopenhagi Botved został owacyjnie powitany 
przez olbrzymi tłum ludności. 


STAROŻYTNE WYKOPALISKA. Dzienniki 
rzymskie donoszą, że przy wykopaliskach w Ti- 
rene, Berenike Ptolomeusz i Apolonia znaleziona 
liczne cenne okazy sztuki starożytnej. W zwalis- 
kach świątyni w Tirene znaleziono cokół szeroki 
na 8 m. który prawdopodobnie dźwigał olbrzymią 
statuę. Dn. 23 lutego znaleziono pierwszy odłam 
głowy tej statuy, dłuta jak się zdaje Fidjasza lub 
którego z jego uczniów, będącej wierną kopią 
glowy Zeusa z Olimpii. Marmur wykazuje liczne 
ślady pozłacania włosów i brody. Później znale- 
złono także napis, wskazujący. że wielka śŚwią- 
tymia poświęcona była Zeusowi Olimpijskiemu. 


Reichert zmarł w więzieniu 


Były naczelnik oddziału depozytowego w kra- 
kowskiej kasie skarbowej Edmund Reichert zasa- 
dzony w ubiegłym roku na 4 lata ciężkiego wię- 
zienia, zmarł wczoraj w szpitalu więziennym. 


Reichert zapad przed pewnym czasem na cho-' 


robę umysłową i został przeniesiony z celi do 
szpitala więziennego. Tam też umarł. 


2 SALI SĄDOWEJ 


Kraków, 25 czerwca. 
O ZBRODNIĘ OBRAZY RELIGJI I GWAŁTU 
PUBLICZNEGO 

Wczoraj odbyła się w sądzie okręgowym kar- 
nym roprawa przeciw Józefie Jurowiczowej, żo- 
nio agenta handlowego oskarżonej o zbrodnię o- 
hrazy religjl oraz o gwałt publiczny przez nie- 
bezpicczne pogrńżki, dokonany na osobie Karoli- 
ny Pytlowej. 

Wedle aktu oskarżenia Jurowiczowa mała z 
początkiem roku 1926 w Krakowie wobec więcej 
óshb mową Bogu błuźnić a nadto w zamiarze na- 
bawienta strachu i niepokoje Karoliny Pytlowej 
grozić tejże wyparzeniem oczw gorącą wodą i za- 
strzeleniem. 

Rozprawie przewodniczył sso Dr. Hubaczek, c= 
skarżał prok, Stawarski, bronił oskarżoną adwo- 
kat Dr. Leopold Suesser. 

Oskarżłona do winy się nie przyznała, twier- 
dząc, że'nie dopuściła się zupełnie bluźnierstw a 
doniesienie jest aktem zemsty ze strony jej byłej 
gospodyni, u której mieszkała jako sublokatorka, 
oraz innych współłokatorek, za to że będąc wy- 
znania chrześcijażskiego, przeszła na bezwyzna- 
miowość, by móc połączyć się węzłem małżeń- 
skim z mężem swoim, wyznawcą religii mojże- 
szowej. Oskarżoną wedle jej zeznań prześladowa- 
ły gospodyni mieszkania i inne współlokatorki 
nieustannie, przezywaljąc ią i szydząc, że powin- 
na „nawrócić się do Boga“. W czasie jednej ta- 
kiej sprzeczki, oskarżona w najwyższym stopniu 
zdenerwowana, oświadczyła Pytlowej, że zasiu- 
gujo za ciągłe prześladowanie oskarżonej na to, 
by jej oczy wyparzyć lub zastrzelić. Oskarżora 
jednak nigdy nie brała tych słów raz wypowie- 
dzianych w irytacji na serjo. Rzekome oskarżo- 
nei bluźnierstwa odnoszą się do dyskusji jej z je- 
dną z współlokałorek na temat książki Daniłow- 
skiego pod tyt. „Marja Magdalena“. 

Na wniosek prokuratora zarządzono tajność roz- 
prawy. Część świadków przesłuchanych potwier- 
dziła użycie przez oskarżoną słów jnkryminowa- 
nych, poszkodowana Pytlowa sama jednak oświad 
czyła na rozprawie, że pogróżek się mie obawia- 
ła. Na zgodny wniosek prokuratora i obrońcy dra 
Suessera odroczono rozprawę celem zawezwania 
świadka, biorącego w swoim czasie udział w dy- 
skusji nad książką Daniłowskiego, a ta celem 
stwięrdzema, jakie wówczas sława padły z ust 
oskarżonej. 


prześląd gospodarczy 


URZĘDOWY KURS DOLARA 
Warszawa, 24 czerwca (PAT). Dolary Stanów 
Zjedmoczonych: 10'—, 10'02, 9'98. 
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Prowizorjum budżetowe w komisji 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 czerwca. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia ko- 
misji budżetowej pos. Moraczewski oświadczył, 
że przemówienie aninistra skarbu Klarnera i de- 
bata w komisï utrwalają go w przekonaniu, iż je- 
dynem wyjściem jesi rozwiązanie Seimu i rozpi- 
sanie nowych wyborów, Ani Sejni, ani przewrót 
majowy nie zdobył się na właściwy program go- 
spodarczy. Co do walut, tow. Moraczewski jest 
za przyjęciem zasady, stosowanej w Cz ch, 
że waluta krajowa jest jedynym środkiem Obie- 
gowym w kraju, natomiast obrót z zagranicą wł 
nien być dokonywany jedynie w obcych walu- 
tach. Budżetu nie można zredukować do 1.300 mil., 
jak się to tutaj mówi. Budżet nasz nie jest za wiel- 
ki. W r. 1925 rzeczywiście wpływy skarbu pol- 
skiego wynosiy 220 mil. dol, a wpływy prelimi- 
nowane na rok bież. tylko 180 mil. W Austrii, któ- 
ra pod względem ludności nie była większa 2d 
Polsk, wpływy w 1913 r. wynosiły 660 mil. doł 
Nieściągniętego podatku majątkowego mamy 720 
mil. zł. Deficyt pokrywa się bllonem i kilkomilio- 
nowemi pożyczkami przed l-szym w bankach, 
zamiast sięgnąć po zaległe kwoty podatku nrająt- 
kowego. Obieg należy powiększyć, Mowca za- 
kończył słowami: 

„Stojąc na stanowisku szybkiego rozwiązania 
Sejmu, uważamy, że nie można na czas wyborów 
zostawiać państwa bez budżetu, a spodziewając 
Się, że nasz wniosek będzie przyjęty, uzupełniny 
prowizorium upoważnieniami dla rządu, ma- 
jącemi za cel uzdrowienie życia gospodar- 
czego i zgłosimy wniosek pr edłużenia prowizoc- 
jum do końca listopada br. Skoro bowiem wybo- 
ry mają się odbyć 17 X., nowy Sejm nie będzie 
miał flzycznej możności ani prowizorjum, ani bu- 
dżetu wcześniej załatwić”. 

Dyskusję odroczono do dziś o godz. 10.30 przed 
Pol. 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 24 czerwca. 
Dzisiaj przedpołudniem odbyły się dalsze obra- 
komisji nad prowizorjum budżetowem. Na tem 


„posiedzeniu ukoczano dyskusję ogólną, poczem ko- 


misja przeszła do dyskusji szczegółowej, W dru- 
giem czytaniu do przedłożenia rządowego wpro- 
wadzono następujące zmłany: W artykule 1, doty- 
czącym uzupełnienia prowizorjium budżetowego za 
czas od 1 maja do 20 czerwca br. skreślono 3 milj. 
249.047 złotych, przeznaczonych na zwiększenie 
kredytów przewidzianych dla ministerstwa spraw 
zagranicznych. W artykułe 2 ustalającym sumę kre 
dytów na wydatki państwowa w czasie od I lipca 
do 30 września br, na sumę 457,843.95Y złotych na 
wniosek posła Dąbskiego (Stronnictwo Chłopskie) 
skreślona 57,843.959 złotych, uchwalając w ten 
sposób prowizorium w wysokości 400 iniljonów zł. 
W artykule 5 na wniosek posła Rosmarina (Koło 
żydowskie) skreślono większością głosów upowa- 
źnienie dla ministra skarbu do ustanowienia na cele 
równowagi budżetowej 10-procentowej podwyżki 
podatków. W artykule 5 na wniosek Rosmarina i 
Wyrzykowskiego skreślono większością głosów 
10-procentowy dodatek do podatków płatnych od 
dnia 1 lipca br. Przeciw wnioskowi Dąbskiego co 
do obniżenia wydatków państwowych w trzecimi 
kwartale br. do sumy 400 miljonów ziotych głoso- 
wały: Piasta NPR. PPS i Klub pracy. Wnioski PPS 
upadty. 
POSIEDZENIE POPOŁUNDIOWE 

Popaludniu odbyło się (rzecie czylanie w ko- 
misji, przyczem wszystkie skreślenia, poprzednia 
dokonane w drugiem czylaniu, zostały przywró- 
cone. Przeciw przywróceniu głosowały: Stron- 
nictwo chłopskie, monarchiści i chadecja. Związek 
ludowo - narodowy wstrzymał się od głosowa- 
nla. 


Na temże posiedzeniu tow. poseł Zygmimt Za- 
remha wygłosił następujące przemówienie: 
Stwierdziwszy na początku, że nie podziela opty- 
mizmu p. Kłarnera, oświadcza tow. Zaremba, że 
budżet jest dziurawy 1 dziura jest większa niż 
mówi o tem minister Klarner, Deficyt ten życie 
zwiększy jeszcze bardziej. Dlatego też PPS kla- 
dzie nacisk na ważność sanacji finansowej, która 
jest podstawą sanacji gospodarczej i na tych spra- 
wach należalo skupić zainteresowanie opinii pu- 
blicznej, nie zaś na sprawach konstytucji. W spra- 
wach gospodarczych kryją się podstawowe za- 
gadnienia przyszłości kraju Na te sprawy kła- 
dziemy główny nacisk. Bezrobocie, nędza klasy 
robotniczej, bieda szerokich mas, nie pozwała na 
szukanie źródeł pokrycia deficytu w mechanicz- 
nem podwyższeniu podatków. Podatki pośrednie 
nie mogą być podniesione, bowiem drożyzna i 
spadek złotego dały powiększenie dochodu klas 
posiadających, ale dla klasy pracującej daly biedę 
1 nędzę. Nie widzimy w budżecie Żadnego echa 
naszego programu gospodarczego, a przecież rząd 
koalicyjny upad! właśnie dlatego, że w ramach 
jego prozramu nie mogły się pomieścić potrzeby 
klasy robotniczej. Proletarjat z swych postulatów 
nie zrezygnuje a po przewrocie majowym z je- 
szcze większą sllą będzie się domagał Ich reali- 
zacji. Postawimy wnioski "w debacie szczegóło- 
wej W całokształcie, ten rząd nie zrealizuje na- 
szych postułatów w całości, to może zrobić tylka 

RZAD ROBOTNICZO-CHŁOPSKI, OPARTY 

O KLASY PRACUJĄCE, 

zdolny do złamania oporu klas posiadających, Ale 
od tego rządu mamy prawo się domagać chociaż 
częściowego uwzględnienia naszych postulatów. 
Droga przez nas wskazywana jest jedyną drogą 
wyjścia z dzisiejszej sytuacj. Tymczasem nietyl- 
ko w budżecie ale również i w przemówieniu p. 
ministra przemysłu | handle do prasy nie widzimy 
żadnego postępu, a nawet sprawa ankiety prze- 
mysłowej, jedyne] drogi do opracowania planu 
gospodarczego, którą jako posel popierał i p. pre- 
mjer Bartel, została przez p. Kwiatkowskiego 
odrzucona. 

Domagamy się robót publicznych 


skalo 1l 
POMOCY BEZROBOTNYM, oJ 


przynajmniej w tym zakresie, jak ło przewiduje 
ustawa, a co zostalo zmnicjszone przez drożyznę 
o 25%, wreszcie objęcia pomocą tych grup rohot- 
niczych, które w te] chwili stoją poza ramami po- 
mocy. W tym kierunku pójdą nasze poprawki. 

We wnioskach swych PPS domaga się: 1) Po- 
prawka do artykułu 4 przedłożenia rządowego żą” 
da dla ministerstwa robót publicznych 30 miljonów 
złotych, 2) Do artykułu 5 stawia PPS wniosek wy- 
łączenia z podwyżki 10% podatków pośrednich i 
obrotowego. 3) Dalsze rezolucje PPS hrzmią: Sejm 
upoważnia rząd do wydania rozporządzenia nort- 
mującego obrót dewiz i walut zazrmicznych w kle 
runku ujęcia go przez państwo, jakoteż rozporzą- 
dzeń ograniczających możność przekazywania Í 
wywożenia zagranicę waluty polskiej, tudzież de- 
wiz 1 przekazów, opiewających na waluty. 4) Sejm 
upoważnia rząd do wydania 300 milionów biletów 
zdawkowych na ożywienie życia gospodarczego. 
5)Sejm upoważnia rząd do zatwierdzenia zmiany 
statutu banku polskiego w kierunku rozszerzenia 
emisji wyłącznie na cele gospodarcze. 6) Sem u- 
poważnia rząd do rozszerzemia i powiększenia za- 
pomóg dla bezrobotnych ze szczególnem uwzględ- 
nieniem sezonowych robotników kolejowych. 7) 
Sejm upoważnia rząd do poczynienia zmian w sta 
tutach banku polskiego i PKO w kierunku ich 
współdziałania z wymaganiami życia gospodarcze- 
go I skarbu. 

Wszystkie rezolucje PPS zostały przez komisję 
odrzucone. 


na wlelką 


O wybór marszałka Sejmu 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 24 czerwca. 

Na pierwszym punkcie porządku dziennego piąt- 
kowego posiedzenia Sejmu jest sprawa wyboru 
marszałka. Trzy kluby Chieny, klóre wystąpie- 
niami swojemi w prasie doprowadziły do przesi- 
lenia marszałkowskiego, wysuwają kandydaturę 
b. ministra skarbu w ostatnim dwudniowym rzą- 
dzie chjeno - Piasta p. Zdziechowskiego. Piast w 
dalszym ciągu podtrzymuje kandydaturę p. Rata- 
ja. Za kandydaturą tą opowie się NPR, klub pracy 
i Kolo Żydowskie. Wyzwolenie wysuwa własną 

kandydaturę wicemarszałka Poniatowskiego. 
Według wszelkiego prawdopodobieństwa roz- 
grywka nasłąpi pomiędzy kandydatem prawicy 1 


p. Ratajem, na którego w drugiem glosowariu od- 
dane zostaną glosy tych klubów lewicy, które w 
pierwszem głosowaniu wysunęły własnych kan- 
dydatów. Ponowny wybór marszałka Rataja, zdaje 
się, jest zapewniony, temburdziej, że kandydatu- 
ra p. Zdziechowskiego nawet w lonie potulnej 
chadecji nie spotkała się z entuzjazmem. 


Rozłam w Wyzwoleniu 


Warszawa, 24 czerwca (tel. wl. „Naprzodu”). 
Prasa dzisiejsza notuje wiadomość o rozłamie 
w Wyzwolenu. Z Wyzwolenia nrają wystąpić 
członkowie POW (Polskiej Organizacji Wolności) 
i noszą się z zamiarem stworzenia własnej orga- 
nizacji politycznej peowiackiej. 
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Paryż, 24 czerwca (PAT). Skład nowego gabi- 
neiu francuskiego jest następujący: prezes rady 
ministrów i min. spraw zagr. Briand, zastępca 
premiera 1 minister finansów Caillaux, minister 
sprawiedliwości Laval, min. spraw wewnętrznycli 
Durand, minister wojny gen. Guillaumat, minister 
marynarki Leygues, min., oświaty Nogaro, múni- 
ster handlu Chapsal, min. robót publ. D. Vincent, 
nun. rolnictwa Binet, min. koloni: Perrier, „nia. 
pracy Durafour, min. opieki społecznej Jourdain. 
Na stanowiska podsekretarzy stanu powołani zo- 
stali: w prezydjum rady ministrów Danieli, finan- 
sów Pietri, budżetu i skarbu Duboin, wojny Jac- 
quier, aeronautyki Laurent Eynac, marynarki har- 
dowej Valude, obszarów wyzwolonych Dutreil, 
nauczania technicznego Rameil, poczt i telegra- 
iów Astier. 

PRZYNALEŻNOŚĆ PARTYJNA NOWYCH 

MINISTRÓW 

Paryż, 24 czerwca (PAT). Nowy gabinet skla- 
da się z 4 lewych republikanów demokratycznych, 
5 socjalnych radykałów, 2 socjalnych republika- 
nów, 4 lewych radykałów, lewych republika- 
nów, jednego nienależącego do żadnej grupy | je- 
dnego nieparlamentarzysię generała Guillaumata. 
W skład nowego gabinetu wchodzi 10 członków 
osiatniego gabinetu, Gabinet będzie w 4 częściach 


Dziesiąty gabinet Brianda 


radykalnych a tylko jedna piąta należy do grup 
umiarkowanych. 


PRACE NAD PROJEKTAMI FINANSOWEMI 

Paryż, 24 czerwca (PAT). Minister skarbu Cail- 
laux wskazał, iż opracowanie projektu finansowe- 
go wymaga kilku dni. Wobec tego nowy rząd 
mie stanie przed Izbą przed wtorkiem. Gahinct 
pragnie, aby lzba niezwłocznie uchwaliła projekt 
finansowy, dla którego urzeczywistnienia Brand 


nomocnictw. Wczoraj wieczorem nowy rząd orzed 
stawił się prezydentowi Doumergueowi. 
GŁOSY PRASY O NOWYM RZĄDZIE 

Paryż, 24 czerwca (PAT). Utworzeniu nowego 
rządu prasa poświęca bardzo więlę miejsca. „Fi- 
garo“ zwraca uwagę, że podane przez ministra 
Caillaux środki naprawy finansów nle spotykają 
sią w zasadzie z zastrzeżeniami. „Journal“ pod- 
kreśla ściśle fachowy charakter nowego gabinetu. 
Mówiąc a programie ministra Caillaux, obejmu- 
jącym przedewszystkiem energiczne zmniejsze- 
nie wydatków, stabilizację kursu franka i uzdro- 
wienic skarbu „Echo de Faris" donosi, że Caillaux 
zbada wraz z ambasadorem Berengerezn uktad w 
sprawie długu francuskiego wobec Stanów Zje- 
dnoczonych. 


P. Darowski nie traci nadziei 

Warszawa, 24 czerwca (teL wł. „Naprzodu”). 
Znmiany personalne na stanowiskach wojewodów 
będą przeprowadzone prawdopodobnie po zatwier 
dzeniu reorganizacji ministerstwa spraw wewnę- 
trznych przez Radę ministrów. Co do p. Darow= 
skiego, to stwierdzić należy, że Dąrowski nie tra- 
ci nadziej, że zostanie zanianuwany wojewodą kra 
kowskim, aczkolwiek z druglej strony odpowiednie 
czynniki rządowe nie kwapią się z tą nominacją, 
uważając, że p. Darowski na wojewodę krakow- 
skiego nie posiada dostatecznego wyrobienia. 


0 zlikwidowanie strajku górników 
w Angiji 

Londyn, 24 czerwca (PAT). Reuter donosi, że 
w kołach partjł pracy ujawnił się ruch, sprzyjający 
uregulowaniu zatargu w przelnyśle węglowym na 
podstawie redukcji płac dotychczasowych, nie ma 
jednak żadnych wskazówek, któreby świadczyły 
o zmianie stanowiska przywódców górników. W 
izbie gmin spodziewana jest żywa dyskusja nad 
projektem reorganizacji kopalń. Partja pracy jest 
zdecydowana postawić wniosek o odrzucenie pro- 
jektu wspomiianej ustawy. Na posiedzeniu 23 bm. 
Izba gmin przyjęła w drugiem czytaniu projekt u- 
stawy o reorganizacji przemysłu węglowego. Wnio 
sek partji pracy przeciw projektowi rządowemu 
odrzucony został 336 głosami przeciw 147. 

O ZAKAZ PRZYWOZU WĘGLA DO ANGLJI 

Londyn, 24 czerwca (PAT). Sekretarz Związku 
górników Cook oświadczył wczoraj w mowic, że 
górnicy zamierzają zwołać konferencję robotników 
portowych oraz kolejarzy i to jaknaispieszniej, po- 
nieważ w razie zwycięstwa górników musi zostać 
wydany zakaz przywozu węgla do Anglil. 


TELEGRAMY 


UCHWAŁY RADY. MINISTRÓW 

Warszawa, 24 czerwca (PAT). Rada ministrów 
na posiedzeniu z 24 bm. przyjęła projekt ustawy 
w sprawie ratyfikacji konwencji konsularnej mię- 
dzy Polską 1 Francją. projekt ustawy o ratyfikacji, 
konwencji pomiędzy Polską a Francja, o przesyła- 
miu pism sądowych oraz rekwizycji w sprawach 
ych i bandlowych, następnie Rada ministrów 
uchwala projekt ustawy o zmianie i sprzedaży 
i darowizny niektórych gruntów państwowych, — 
rozporządzenie o przedłużeniu terminów wekslo- 
wycli w okręgach sądu apelacyjnego warszawskie- 
go i lubelskiego, nowelę do rozporządzenia o usta- 
leniu przeciętnych zarobków miesięcznych osób, 
podiegających ubezpieczeniu od wypadków, nale- 
żących do załogi polskich statków handlowych I 
morskich, wreszcie rozpoczęła dyskusję nad pro- 
jektem reorganizacji ministerstwa spraw wewnętrz 
nych í załatwiła szereg drobnych spraw bieżących. 


KOMISJA OŚWIATOWA 
Warszawa, 24 czerwca (PAT). Scjniowa kemi- 
sja oświatowa na podstaw:e referatu posła Smuli- 
kowskiego zatwierdziła poprawki do ustawy o 
stosunku służbowym nauczycleli: Sprawa bedzie 
rozpatrywana po piątkoweii posiedzeniu Sejmu. 


OBRADY NAD ZMIANĄ KONSTYTUCJI 
Warszawa, 24 czerwca (tel. wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj odbyło się posiedzenie sejmowej komisji 
konstytucyjnej, Dokonano podziału referatów. Re- 
ierat wniosku PPS o rozwiązanie Sejmu przydzie- 
lono tow. posłowi Niedziałkowskiemu, Poseł Glą- 
biński (endek) otrzymał referat endeckiego pro- 
jektu ustawy w sprawie zmian w ordynacji wy- 
borczej. 
WYZWOLENIE ŚLADEM „PIASTA“ 
Warszawa, 24 czerwca (tel. wł. „Naprzodu*). 
Wyzwolenie zgłosiło swoje poprawki do projcktu 
rządowego o zmianach konstytucji. Projekty te na- 
ogół pokrywają się z projektami Piasta. 
ZMIANY W MINISTERSTWIE SKARBU 
Warszawa, 24 czerwca (tel. wł. „Nanrzodu”). 


Podsekretarz stanu w ministerstwie skarbu Po- 
piawski ustąpił z zajmowanego stanowiska. 


ZMIANA W BIURZE PRASOWEM RADY 
MINISTRÓW 

Warszawa, 24 czerwca (tel, wł. „Naprzodu”). 
Dzisiaj objął szefostwo biura prasowego w pre- 
zydjum Rady ministrów p. Grzybowski, dotych- 
czasowy współpracownik „Głosu Prawdy“, P. 
Grzybowski był swego czasu dyrektorem syndy- 
katu rolniczego na Wołyniu, następnie sekreta- 
rzem klubu pracy i jednocześnie współpracowni- 
kiem tygodnika „Głos Prawdy*. Biuro prasowe 
ma zostać zreorganizowane w ten sposób, że ma 
nastąpić w niem podział na trzy działy: politycz- 
ny, gospodarczy i społeczny. Dotychczasowy na- 
czelnik wydziału prasowego Witold Giełżyński 
przydzielony zostanie do specialnych poruczeń 
| przy premierze. Koła dziennikarskie bardzo kry- 
| tycznie odnoszą się do reform prasowych, zamie- 
rzonych przez p. Grzybowskiego, zważywszy, że 
źnaojmość spraw prasowych u p. Grzybowskiego 
można uważać za więcej niż luźną. 


TYLKO W SPRAWACH URZĘDOWYCH 

Warszawa, 24 czerwca (tel wł. „Naprzodu”). 
Minister spraw wewnętrznych wystosował do 
wszystkich wojewodów ciekawy okólnik, a miano- 
wicie, że będzie przyjmował tyko tych urzędni- 
ków władz niższych instancyj, których sam zawe- 
zwic, lub których wydelłegują wojewodowie. Nato- 
miast urzędnicy, przybywający do Warszawy w 
sprawach osobistych, absolutnie nie będą przyjmo- 
wani. 

ŻĄDANIA URZĘDNIKÓW 

Warszawa, 24 czerwca (tel. wł. Nap.). Premier 
Bartel przyjął dzisiaj przedstawicieli wojewódz- 
kich Związków urzędników. Kraków reprezento- 
wał Dr. Krajewski, Lwów inż. Blum, Katowice 
p. Gadlec, Stanisławów radca Kochanowski, Tar- 
nopol prof. Turecki. Delegacja przedstawiła prem- 
jerowi postułaty ckonomiczne urzędników pań- 
stwowycji. domagające się wyrówiania krzywdy 
wyrządzone! emorytom | urzędnikom przez ob- 
cięcie puborów. Premier zapewnił delegację, że w 
najbliższym czasie zostaną przywrócone pobory 
grudniowe. Następnie udała się delegacja do pre- 
zydenta Rzeczypospolitej. Prezydent 
legację, że postulaty in i 
samemu najlepiej znane i że tna nadzieję, że kon- 
takt pomędzy nim a pracownikami państwowy- 
mi dzisiaj nawiązany będzie trwał nadal. 


domagać się będzie od parlamentu szerokich pel-. 


LIGA OBRONY PRAW CZŁOWIEKA 

Warszawa, 24 czerwca (tel. wł. Nap.). Dzisiaj 
tow. senator Posner wyjechał do Brukseli na mię- 
dzynarodowy zjazd Ligi obrony praw człowieka 
i obywatela. Na kongresie wygłosi tow. Posner 
referat. Z Brukseli wyjeżdża tow. Posner da Lon- 
dymu na międzynarodowy ziazd przyjaciół Ligi 
narodów. 

KATASTROFA NA „WIANKACH* 

Warszawa (AW). Podczas wczorajszego obcho- 
du „Wianków* zaszedł na Wiśle tragiczny wy- 
padek. Parostatek pasażerski „Jagiełła” wpadł na 
łódź z trzema osobami, które wpadły do wody. 
Wyratowano młodą kobietę, poszwkiwania za 
dwiema innemi nie dały rezultatu wobec ciemno- 
ści i wzburzonej rzeki. 


ZAOSTRZENIE ZATARGU PO PLEBISCYCIE 
W NIEMCZECH 

Berlin, 24 czerwca (PAT). Podczas szczególo- 
wych obrad w komisjt prawniczej Reichstagu nad 
poszczególnemi paragrafami rządowej ustawy kom 
prortisowej w sprawie odszkodowania wawniło 
się znaczne zaostrzenie zatargu. Wszystkie żądania 
socjal-iemokratów zostały głosami partyj rządo- 
wych 1 nacjonalistów odrzucone w stosunku 1l do 
3. Kanclerz Marx zwrócił się bardzo ostro prze- 
ciw poprawkom socjał-dernokratów. 


Związki t zśromaczenia 


z 
KONFERENCJA KRAKOWSKIEJ RADY RO- 
BOTNICZE) PPS WSPÓLNIE Z ZARZADAMI 
ZWIAZKÓW ZAWODOWYCH odbędzie się dzł- 
slaj w piątek 25 bm. o godzinie 7 wieczorem w 
a Domu Robotniczego, ul. Dunajewskiego 5 

| p. 

Porządek dzienny: 

Akcja masowa za rozwiązaniem obecnego Sej- 
mu i rozpisaniem nowych wyborów. 

Obecność wszystkich czlonków Rady Robotni- 
czej PPS i członków zarządów bezwzględnie wy- 
magana. 

Prezydjum krakowskiej Rady Robotniczej PPS. 
Prezydjum Rady Związków zawodowych. 

BACZNOŚĆ STRAZ PORZĄDKOWA! W pią- 
tek 25 bm. o godz. 7 wieczorem zechcą się zgło- 
skć w Radzie Robotniczej mężowie zaufania strą- 
ży porządkowej. 

KOMITET OBWODOWY PPS, Do wszystkich 
Komitetów miejscowych PPS i mężów zaułavia] 
Z polecenia CKW PPS należy urządzić masowe 
zgromadzenia w niedzlelę 27 bm. pod hasłem: 

Rozwiązać obecny Selm. 

Rozplsać nowe wybory na 17 października br. 

Zgromadzenia należy urządzić siłąmi miejsco- 
wem 

Sekretarjat komitetu obwodowego Kraków, ul. 
Dunajewskiego 5 il p. telef. 23-14. 

BACZNOŚĆ METALOWCY! W sprawie wy- 
borów do Rady Kasy chorych odbędzie się dziś 
w piątek o gadz. 6'30 konierencja członków Za- 
rządów Oddz. I 1 Il wraz z delcgatame wszystkich 
przedsiębiorstw metalurgicznych prywatnych i 
wojskowych w Krakowie. Wstęp na konierencję 
mają tyłko ci delegaci, którzy są członkami Związ 
ku metalowców i mie stracili praw czlonków, za 
okazaniem legitymacji. Zarząd Oddziału I i M. 

ZGROMADZENIE MURARZY (i pomocy bul) 
odbędzie się w piątek 25 bm. o godzinie 5 popołn- 
dniu przy ui. Dunajewskiego 5, II piętro. Na porzą- 
dku dziennym: Organizacja a płace murarzy. 
gramy o my siit 


REPERTUAR 


—— 
TEATR M. JUL. SŁOWACKIEGO 
Piątek: [eatr zamknięty. 
Sobota: „Łatwiej przejść wielbłądowi...* 
TEATR BAGATELA 
„Cygańska miłość" 
„Cygańska miłość”. 
TEATR NOWOŚCI 
Popis operowy. 
„Mąż o,dwóch żonach“. 
KINOTEATRY 
„W podziemiach dranacza nieba". 
„Salambo*, 10 aktów. 
„Przez wszystkie piekła”, dramat w 16 


Piątek: 
Sotota: 


Piątek: 
Sobota: 


Nowości: 

Promień: 

Reduta: 
aktach. 

Sztuka: „Piętno krwi z Pola Negri, dramat, 8 
aktów. 

Uciecha: „Maska obludy (precz z mego domu)", 
dramat z Corinne Grifith, 10 aktów. „Najlepsza 
szkoła szoferska”, komedja. 

Wanda: „Dzieje carskich bryłantów". „dramat, 7 
aktów. „Uśmiech szatana”, dramat, Ś aktów. 

Warszawa: „Raj zwierząt", 20 aktów, 


i 


prześląd | społeczny 


SPRAWA ŻĄDAŃ ROBOTNIKÓW 
TYTONIOWYCH 

Tow. poseł Kwapiński zawiadomił krakowską 
Radę Robotniczą PPS, że w sobotę 26 bm. o go 
dzinie il przedpołudniem odbędzie się konieren- 
cja Centralnej Komisji Związków zawodowych z 
ministrem pracy i opieki społecznej Jurkiewiczem 
i miristrem skarbu Klarnerem, w sprawie żądań 
robatników zakladów państwowych, w szczegól- 
ności zaś robotników państwowych tabryk tyto- 
niu. 

Wyników te] konierehcii oczekują robotnicy 
tytoniowi z największem zniecierpliwieniem, 1- 
ważając żądania wysunięte przez siebie za skro- 
muc | bezwzględnie słuszne. Od tcgo, czy rząd 
zrozumie grozę położenia, zależy dalszy spokój 
I zażegnanie widma strajku, 


AKCJE CENNIKOWE METAŁOWCÓW 


Po beznadziejnam kilkunastomiesięcznem wy- 
czekiwaniu na poprawienie się stosunków gospo- 
darczych i warunków macy w przedsiębiorstwach 
metalurgicznych w okresie wzrastającej drożyzny 
zostali robotnicy zmuszeni do przeprowadzenia 
akcji o podniesienie swoich zarobków. Akcje te 
u niektórych przemysłowców nie znalazły zro- 
zumienia, tak, Że przez oporne swe stanowisko 
prowokują wybuch strajku. Robotnicy z fabryki 
sygnałów i urządzeń kolejowych w Krakowie 
wnieśli żądanie podwyżki płac o procent, odpo- 
wiadający częściowemu wzrostowi drożyzny. Na 
te minimalne żądania, po dlugich naradach i wy- 
czekiwaniu ofiarowuje dyrekcja 8% podwyżki. 
Ta prowokacyjna odpowiedź oburzyła do żywe- 
go robotników, czemu dali wyraz na środawem 
zgromadzeniu, odrzucając tą propozycię i uchwa- 
ül jak najkategoryczniej domagać się przyznania 
im wysuniętych żądań tem więcej, że inne przed- 
siębiorstwa metalurgiczńe w okresie od 1925 r. 
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do dziś przyznały swoim robotnikom juź kilka- 
krotnie podwyżki. Na wypadek nieustępliwości 
uchwalono podjąć walkę strajkową o płace, umo- 
źliwłające robotnikom ludzkie bytowanie. 


BEZCZELNY WYZYSK ROBOTNIKÓW 
W ZAWIERCIU 

W niedawnym czasie wstrząsnęły szeroko © 
pinig publiczną w Polsce tragiczne wypadki w 
Ostrowcu Aby zwrócić uwagę opinii publicznej, 
gdzie leży przyczyna tak tragicznych wypadków, 
jak w Ostrowcu, przytaczamy suche fakta o bez- 
czelnym i cynicznym wyzysku sier przemysło- 
wych w Polsce. 

Fabryka pod firmą „H. T. Bermdt | S-ka“ w 
Zawierciu zatrudnia około 250 robotników, któ- 
rych płaca dzienna wynosi: 

robotnika fachowego zł. 
1 30 gr.!), 

robotnika zwykłego zł. 0.50 (pięćdziesiąt gr.!), 

młodociani | kobiety nie pobierają żadnej płacy 
no przyjęciu, aż do czasu 3-ch tygodni! 

Robotnicy tej fabryki zmuszeni są pracować na 
dwie zmiany, tj. 16 godzin dziennie, aby zarobić 
na minimalne wyżywienie. Fabryka Bemdta przez 
swój bezczelny wyzysk, który może kontynuo- 
wać tylko przez siosowanie represyj i wyrzuca- 
nie natychmiast z fabryki tych, którzy głos pro- 
testu przeciw temu wyzyskowi podnoszą, jest 
poważną siłą konkurencyjną w stosunku do fa- 
bryki T. A, Z. w Zawierciu, która wydala wła- 
suych robotników, a towar zamawia ze względu 
na niskle ceny w fabryce Berndta! To są „metody“ 
polskiego przemysłu. 

Robotnicy m, Zawiercia w najwyższym stopniu 
oburzeni tym cynicznym wyzyskiem właścicieli 
fabryki. a oburzenie to może się wyrazić w czy- 
nach takich, jakle miały miejsce w Ostrowcu, 
gdyby Państwo w rzeczy te nie wkroczyło. 

Czujemy się w obowiązku poinformować sze- 
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roką opinię publiczną o tych faktach, by łatwiej 
mogla znaleść później winowajców. 


ROZKŁAD JAZDY RUCHU AUTOBUSOWEGO 
na dworcu przy placu św. Ducha w Krakowie 


ODJAZD Z KRAKOWA: 


Ha Cła: godzina 17. 

do Kobierzyna: godzina 1420, 21. 

do Kocmyrzowa: godzina 9, 13:40 19:30. 

do Miechowa: godzina 17, 17:30. 

do Swoszowie: godzina 7, 8'30, 9, 9'45, 
11, 12, 14, 1445, 16, 16'15, 
1730, 18, 19. 

do Wieliczki: godzina 815, 930, 1030, 
1130, 1230, 1330, 14.30, 
15'30, 1630, 17:30, 1830, 
1930, 2030, 21. 

do Zakopanego: godzina 1630, (postoje ; 


Myślenice, Lubień, Chabówka, Nawy Targ.) 


- Obwieszczenie. 


Na mocy reskryptu okręgowego Urzędu | 
Ubezpieczeń we Lwowie z dnia 16 czerwca | 
1926 r. Nr. Dz. 4888/28 zawiadamia zię in- 
teresowanych, iż wybory do Rady Pow. Kasy 
Chorych w Pilźnia rozpisane obwieszczeniem 
z dnie 10 czerwca br. L: 295/26 nie odbędą 
się. Termin nowych wyborów póżniej będzie | 
ogłoszony. 
Zarząd Pow. Kasy Chorych w Tarnowie 
672 Jako komisasz 
Pow. Kasy Chorych w Pilżnie 


CIOŁKOSZ » 


Przewodniczący Zarządu. 


ODJAZD DO KRAKOWA: 
ze Cła: 
z Kobierzyna: 
z Kocmyrzowa : 
z Miechowa: 
ze Swoszowice: 


godzinsić 

godzina 7, 16 45. 

godzina 530, 10:30, 17 30. 
godzina 5, 7. 

godzina 8, 930, 1045, 12, 


13, 15. 19485717, 1715; 
18:30, 19, 20. 

z Wieliczki: godzina 8, 9, 10, 11, 12, 
13, 14, 15, 16, 17, 18, 19, 


20. 
z Zakopanego: godzina 745, (postoje: 
Nawy Targ, Chabówka, Lubień, Myślenice. 


Pierwsza polską hodowla 


KANARRÓW 
HARCEŃSKICH 


iine | doborowe śpiewaki 
plarwazesi aaprodaml na wystawech 

śpiewające także i wieczór przy świetle 
sprzedaje od 25 do 50 zł — Samiczki 
rozpłodowe 10 z. — Wysyla pocztą do 
każdej miejscowości za pobraniem pocz- 
towem z gwarancją dojścia zdrowych na miejsce 


JAN SZUFA, Kraków 
ulica Jabłonowskich L. 14. 


Na zapytanie proszę załączyć 2naczek, 2024 
Również na zkładzie książki o hodawli kanarków. 


Gotowa akwarja z rybkami. 


NAJWIĘKSZE, NAJTAŃSZE 


DŁO ZAKUPU 


r 


ZRÓ 


w ne rościąch na sezon misses, 
ia rypse, sukna, wełny, kawgarny, 

aksamity na kostjumy, suknie i na 
ubrania męskie. Zefiry, dymki szyr- 
tyngi, płótna, wsypy 1 okstordy, 
Kapy, kołdry, koce, pledy | firanki. 


Największy wybór płócien żyrardowskich 


po eanach fabrycznych — polaca 


Uwaga na adres. 


W MINOTEATRACH 


PE 

„UCIECHA* wyświetla starannie opracowany, 
film pt. „Maska obłudy“ („First National"), dość 
nieprzychylnie traktujący arystokrację angielską, 
naturalnie na korzyść amerykańskiej demokracjL 
Jest w tem trochę naiwnego zapału, ale zapał ten 
dysponuje tak doborowemi środkami filmowermi, 
iż mimo wali każe się traktować na serjo. Corinne 
Griftlth, zapewne z owej plodnej rodziny ekrano- 
wej, jako zdeklasowana łady ujmuje nie tyle in- 
dywidualnością, ile szczerością gry i afisz „U- 
ciechy“ mało przesadza. gdy reklamuje ją jaka 
„filmowa kobietę nieodpartego wdzięku i urody”. 
Reszta zespołu z Hughes'em na czele gra bez za- 
rzutu zdjęcia ladne: 

„NOWOŚCI*: „W podziemiach drapacza nie- 
ba“. Pierwsza serja tego filmu, narazie wyświe- 
tlana jest właściwie zręczną ekspozycją, zmr 
szającą widza do zobaczenia — drugiej. Dramat 
akrobatyczno-awanturniczy o „menu“ o tyle od- 
świeżonem, że czołową postacią jest miewiasta 
Skacząca, pływająca, boksująca się itd. O akcji 
trudno narazie ooś powiedzieć, gdyż urywa się 
we, włosy podnoszącym, momencie; czekajmy 
zatem do przyszłego tygodnia cierpliwie. $, B, 


EWY PINE YB, 

KEMOWAPUPRKARZEA 
TOWARZYSTWO DOMU ROBOTNICZEGO W 
PODGÓRZU urządza w niedzielę dnia 27 czerwca 
1926 r. w ogrodzie Zakładu Kąpielowego w Swo- 
szowicach Festyn Ludowy, połączony z koncer- 
tem orkiestry robotniczej. Początek o godz. 2 i pół 
popołudniu, odjazd pociągiem Kraków - Podgórze 
miasto o godz. 1.50 popol. | 2.22 popol, z niacn 
św. Ducha kursują aufobusy. Wstęp 50 groszy. 


dzieci 25 gr. W razie niepogody w następną nie- 
dzielę. 


UNIEWAŻNIAM zgubicną kaią- 
żeczkę wojskową na nszwiaka 
Majżem Zeaegold, Kraków, 
urodzony 1544. 


Po znacznie zniżonych cenach 


sprzedaje sandsły, panto- 

felki dziecinne i damskie 

półcienne Magazyn No- 
wości 


Rawea Szczerba, Florjańska 40) 
AAA AR M) 


ZBUBIONĄ książeczkę w 
WAZA A WIEKO DAJA kę 
ner, Chrzanów, wydaną przez 

K. U. Wadowice, unieważ- 
nia alę. 


Piocęcię kauczukowe i metalowe 


dostarcza najtaniej RYTOWNIK z% 


JAN WIDLIŃSKI 


Kraków, Rynek, Linja A-B L. 45. 


Reklama dźwignią handlu !! 


FORTEPIANY, BONA FISHARMONIE 
olbrzymi wybór od najtańarych 


HELENA SMOLARSKA 
Kraków, ul. Szewska L. 9, I. p. 


BAZAR KONKURENCYJNY 
LAZAR FREIWALD 


Kraków, ul. Florjańska 44, I. p., Tel. 533 


tuż przy Bramie Fiorjańskiej. 
Dla Kółek rolniczych odlicza się rabat. 
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